
nia zadań przyszłego roku.  M. 
in. zwrócono uwagę na  koniecz 
ność szerszego w prowadzenia 
p rzem ysłow ych metod budowy. 

W br. budowniczowie No- Stosowanie tych  metod wyma-

MIX. PIOTROWSKI 
TJ BUDOWNICZYCH 

MIASTA NOWE TYCHY
w ych Tych oddali do użytku 
w tym  mieście 3.785 nowych 
izb, w ykonu jąc  tym  samym 
przed term inow o roczny plan.

Z te j  okazji odbyła się w No 
wych Tychach  n a rad a  robocza, 
w  k tó re j  uczestniczył m inister  
budow nic tw a miast  1 osiedli 
inż. R. P iotrowski.

Głównym tem atem  n arady  by 
ły przygotow ania  do wykona-

Dr John
opuścił NRQ

BERLIN PAP. Agencja 
ADN Ogłosiła 53 bm. nastę­
pujący komunikat:

Dr John. b. przewodniczą 
Cy beńskiego Urzędu Ochro 
ny Konstytucji, któremu 20 
lipca 1954 r. udzielono pra- 
wa azylu w NRD, opuścił 
Niemiecką Republikę Demo 
kratyczn-ą. Dr John kilka, 
krotnie oświadczał, że za­
mierza prowadzić walkę 
przeciwko neofaszyzmowi w 
Niemczech zachodnich.

Próba zamachu 
na Li Syn Mana

PARYŻ PAP. T rybuna ł  w o j­
skowy a rm ii  południowo-kc.reań 
skiej skazał dnia 14 bra. na  k a ­
rę  śmierci m j r  Kim Tong Huna 
i plut . Lee B un  Yuna za usiło­
wanie  dokonania zam achu  n a  Li 
Syn Mana.

Z am ach  m iał  zostać w y k o n a ­
n y  w październ iku  hr . podczas 
uroczystości , na k tó re j  m iał być 
ooecny  Li Syn Man. Przewidzia­
n y  n a  wykonaw cę zam achu  p lu ­
tonow y  Lec B un  Yun m iał  za­
bić  Li Syn M ana rzucając  g ra ­
nat ,  k tó r y  otrzym ał w tym  celu 
o i  ma jo ra  Kim Tong Huna.

ga rozbudow ania  zaplecza pro­
dukującego  p re fa b ry k a ty .

PIERWSZY WĘGIEL 
NISKOPOPIOŁOWY

W Zakładzie Przeróbki Me­
c h a n i c z n e j  Węgla N isk o p o p io lo -  
w eg o  u z y s k a n o  p i e r w s z e  k i lo ­
g r a m y  w ęg la .  Z j e d n e g o  z tzw.
stołów k o ncen t racy jnych  zszedł
węgiel o n iezmiernie  niskiej  za 
wartości popiołu — zaledwie 0.6 
proc.,  t j .  da jący  6 kg popiołu 
r.a tonę węgla.

Węgiel ten  jes t  n iezmiernie  
cennym  surow cem  do p ro d u k ­
cji e lektrod  używ anych  w wie­
lu kluczowych dziedzinach 
przemysłu.

Zagraniczne  zakłady, ■wytwa­
rzające tego rodzaju  węgiel,  o- 
par te  są na drogiej i t ru d n e j  
w stosowaniu metodzie  chem i­
cznej. Polska m etoda  m ech an i ­
cznej  p rzeróbki,  dużo tańsza  i 
prostsza, je s t  w ielk im  t r iu m ­
fem naszej myśl i  naukow ej  1 
technicznej .  Opracow ana ona zo 
stała  przez p rofesora  Po l i tech­
niki Ś ląskiej dr  inż. Tadeusza 
Laskowskiego, l au rea ta  Nagro­
dy P aństw ow ej .

DOLOMITOWNIA — 
WAŻNY OBIEKT 

HUTY IM. LENINA
Niedługo re jon  stalowni huty  

im. Len ina  wzbogaci się o j e ­
szcze jeden  ważny obiekt  p ro ­
dukcy jny .  Będzie nim powsta ją  
ca tu  duża w y tw órn ia  dolomi­
tu — wysokowartościowego ma 
teriału  ogniotrwałego, służącego 
do w ym urów ki  w nętrz  pieców 
m^rtenowskicli  stalowni.

Budowa tego zak ładu  dobiega 
końca. Niemal 90 proc.  całości 
robót budowlanych i montażo 
wych I e tapu  budowy jes t  już 
w ykonanych . Gotowe są m. In. 
sortownie, k ruszark i  oraz dwa 
pierwsze piece do wypału  do ­
lomitu.

STUDENCI STOLICY MAJĄ 
SWÓJ KLUB-KAWIARNIĘ

W klubie - kaw iarn i ,  o tw a r ­
tym  w osiedlu akadem ick im  
przy pl. Narutowicza  wielu stu 
dentów codziennie spędza swe 
wolne wieczory. Można tu n a ­
pić się kawy, porozm awiać  z 
koleżanką, posłuchać radia , a 
naw et  potańczyć. Ten pierwszy 
1 dotychczas jed y n y  studencki 
klub w Warszawie cieszy się 
duża popularnością  wśród sze­
rokich rzesz s łuchaczy wyższych 
uczelni.

Proletariusz« 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  / j & t

WVBRZEM
Organ KW P olsk iej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Z a ło g a  p o ls k ie g o
statku »Orłowo«

uratowała
61 m arynarzy 
z „Victoria City 99

Nr 298 (2842) JklDANSK, CZWARTEK 15 GRUDNIA 1955 R. Cena 20 et.

Gdańscy portowcy 
rozpoczęli dyskusję
nad projektem
PLANU 5 LETNIEGO

9 9
14 bm. dyrekcja Pol­

skich Linii Oceanicznych 
otrzymała radiotelegram 
od kapitana statku „Orlo 
vvo", informujący o ura­
towaniu 61 marynarzy 
statku angielskiego. Ka­
pitan m/s „Orłowo“ Je­
rzy Osowski donosi:

Po opuszczeniu Kanału 
Kilońskiego i wyjściu na 
Morze Północne, na wy­
sokości boi ,.ET-13“ ura­
towaliśmy Cila zalo-e — 
61 osób z angielskiego 
statku „Victoria City“. 
Rozbitków wieziemy do 
najbliższego portu Em. 
den w Niemieckiej Re­
publice Federalnej.

W myśl uchw ały  Kom ite tu  Centralnego partii  o włączę 
ulu  podstaw ow ych  organizacii  p a r ty jn y c h  i załóg do udzia­
łu w opracow yw aniu  p ro je k tu  p lanu  5-letniego swych za­
kładów p racy  — w dniu 9 bm. w porcie gdańskim  od­
była sic p ierwsza na rad a  z udzia łem  ak ty w u  par ty jnego ,  
adm in is t racy jnego  i gospodarczego.

Po zapoznaniu  się z ogólnym i założeniami rozw ojow ym i 
po r tu  w pięciolatce, przedstaw ionym i przez d y re k to ra  eks­
p loatacy jnego  Centralnego Z a rzą d u  Portów, tow. Chyżego 
— w ywiązała  sic dyskus ja ,  w k tó re j  pracow nicy  poddali  
k ry tyczne j  ocenie p ro je k t  CZP, wnikliw ie  anal izu jąc  po­
trzeby i możliwości portu .

Wytyczne proieku planu tów wzrosną o około 
5-letniego przewidują, że w 1.600.000 ton w stosunku do 
ostatnim roku planu obroty br., w tym w rudzie o 500
towarowe wszystkich por-

m
W 1 CAŁYM naszym kraju, w różnych 

środowiskach społecznych toczą 
się obecnie gorące dyskusje, od­
bywa się wymiana myśli i sądów, 

ścierają się poglądy. Wieś mówi o przy­
szłości, którą przyniesie jej 5-letni plan 
rozwoju rolnictwa. Robotnicy przygotowu­
ją się do narad poświęconych omówienin 
planów swych zakładów pracy w okresie 
5-latki. Naukowcy debatuj» jak posunąć 
szybciej naprzód badania, aby lepiej po­
znawać zjawiska zachodzące w przyrodzie 
i społeczeństwie. We wszystkich tych dys 
kusjach wysuwane są słuszne postulaty 
wobec instancji partyjnych, rad narodo­
wych, aparatu gospodarczego.

Świeży powiew krytyki, ostrzejsze spoj­
rzenie na istniejące braki i trudności, na 
swój własny udział w życiu partyjnym, 
społecznym i zawodowym, szukanie lep­
szych metod pracy — to wielki dorobek 
całej działalności partii.• * •

Kiedy dziś, 7 łat po zjednoczeniu polskie 
go ruchu robotniczego, odmierzamy szmat 
drogi, jaki przebyła w tym okresie partia, 
kiedy sumujemy jej dorobek — jakże 
jasno widzimy, że dorobek ten jest wy­
nikiem całej naszej pracy opartej na rewolu 
cyjnej teorii marksizmu-Ieninizmu. Wier­
ność zasadom marksizmu-Ieninizmu, przy 
twórczym korzystaniu z doświadczeń 
pierwszej zwycięskiej partii proletariatu 
— KPZR — stanowią podstawę wszyst­
kich zwycięstw naszej partii.

Nie łatwo było kłaść fundament pod 
budowę nowego ustroju, tworzyć nowe ży 
cie, ustanawiać nowe porządki i prawa, 
jakże odmienne od tych, jakie odziedzi­
czyliśmy. Trzeba było rozwinąć na całym 
froncie ofensywę socjalizmu. Partia to­
czyła jednocześnie walkę i o socjalistycz­
ne uprzemysłowienie, i o to, by nie zosta­
wiać spraw rozwoju wsi ich własnemu 
biegowi, zaszczepiała nową moralność i kul 
turę, pomogła literaturze i sztuce pełniej 
włączyć się w służbę narodu.

Ileż trzeba było, ileż trzeba jeszcze bę­
dzie doświadczeń, by wychować społe­
czeństwo, w którym tkwiły i tkwią stare 
przyzwyczajenia, stare nawyki! Partia 
musiała uczyć ludzi nowego stosunku do 
pracy, nowego spojrzenia na swój zakład, 
swoją wieś, swoją ojczyznę, umacniać 
wśród robotników, a budzić wśród chło­
pów poczucie, że sa gospodarzami kraju. * $ *

Byli tacy ludzie, którzy mówili wska­
zując na dłoń: „Tu mi włosy wyrosną, 
zanim Plan 6-Ietni wyjdzie z cyfr i pro­
jektów“. Śmiałe zamierzenia partii bu­
dziły wśród niektórych wątpliwości i nic 
wiarę. A dzisiaj? Dzisiaj, wprawdzie 
wiele można usłyszeć skarg, że jest jeszcze 
ciężko, że tyle jeszcze marnotrawstwa, 
częsio są jeszcze niesprawiedliwości, ale 
trudno znaleźć Polaka, który by nie mó- 
wił % radością o Nowej Hucie, Kędzie­
rzynie, o nowych miastach socjalistycz­
nych, o odbudowanej, o ileż piękniejszej 
niż dawniej — Warszawie. I trudno spot­

kać kogoś, kto nie rozumie dziś wielkości 
tych przemian. 1

Życie wykazało słuszność i realność po­
lityki partii również na wsi. Mamy dzisiaj 
setki POM. Mamy blisko 10.000 spółdzielni 
produkcyjnych. Świadczy to, że wieś na­
sza wkroczyła na drogę socjalizmu.

We wszystkich dyscyplinach nauki, we 
wszystkich dziedzinach kultury zwyciężyła 
myśl marksistowska. I chociaż musimy 
odpierać nacisk obcej ideologii, rozbijać 
próby podważania i rewidowania mark­
sizmu, idee, jakie tchnęła partia w na­
sze życie, wydają plon. Nasza nauka, lite­
ratura i sztuka coraz lepiej służą potrze­
bom narodu, pomagaja w kształtowaniu 
nowej, socjalistycznej świadomości.

W ogniu walki o budowę nowego ustro­
ju zmieniała się i partia. Hartowały się 
kadry partyjne, doskonaliły metody swej 
pracy. Przezwyciężenie prawicowego od­
chylenia i oczyszczenie partii z WRN-ow- 
skich elementów mocno zespoliło szeregi 
zjednoczonej partii.

Siła naszej partii polega na tym, że nie 
ukrywa swych słabości i stale je prze­
zwycięża, że ostro piętnuje wszelkie wy­
paczenia. wszelkie próby odstępstwa od 
drogi, która wytyczył marksizm-leninizm. 
Że stale walczy o umacnianie więzi z na­
rodem.

Program partii wyraża to, czego prag­
nie, do czego dąży człowiek pracy. I w 
tym tkwi wielką zdolność mobilizacyjna 
partii, dlatego porywa ona za sobą mi­
liony,

* *  *

Rok, który nas dzieli od III Plenum, 
przyniósł nam wiele doświadczeń. Poka­
zał nam, w jakim stopniu dalszy wzrost 
partii, jej kierowniczej roli w narodzie 
uwarunkowany jest przestrzeganiem 
leninowskich norm życia partyjnego. A to 
oznacza dalszy rozwój demokracji wew­
nątrzpartyjnej, umacnianie zasad kolegiat 
ności, głębiej pojętą swobodę śmiałej, zaw 
szc doprowadzonej do końca krytyki i sa­
mokrytyki.

Choć wiele w tej dziedzinie dokona­
liśmy, choć wiele oporów udało się prze 
łamać, dotychczasowy stan rzeczy nic mo­
że nas jednak zadowolić. Wiemy, że rea­
lizacja uchwał III Plenum nie była i nie 
może być jednorazową kampanią. Duchem 
III Plenum przepojone są wskazania IV 
Plenum. Przejawia się on w zainicjowa­
niu dyskusji nad Planem 5-letnim wśród 
robotników i chłopów. Jest siłą moto- 
ryczną dyskusji i polemik toczących 
się v,' środowiskach twórczych i pobudza­
jących żywą myśl marksistowską. Roz­
szerza i pogłębia rozmowę, jaką partia 
i jej kierownictwo prowadzą codziennie 
z narodem.

Mądre wskazania partii pchają naprzód 
życie naszego kraju, przyśpieszają budo­
wę socjalizmu. W rocznicę zjednoczenia 
ruchu robotniczego mówimy z dumą o 
wielkim dorobku partii, o tym, czego do­
konał nasz naród pod jej przewodnictwem.

tysięcy ton, w innych maso 
wych towarach o 400 tysięcy 
ton oraz w drobnicy o 1.200 
tysięcy ton. Zmaleją jedynie 
przeładunki drewna i zbo­
ża. Wzrost masy towarowej 
nastąpi głównie w Szczeci­
nie i Gdyni, zgodnie z ich 
specjalizacją.

W Gdańsku natomiast 
wielkość przeładunków nie 
podnies'e się zbytnio. W po­
równaniu z br. założenia pla 
nowe przewidują wzrost 
przeładunku węgla w 1960 r.
0 100.000 ton, rudy o 90.000 
ton, innych towarów maso­
wych o 60.000 ton i drobni­
cy o 120.000 ton. Ponieważ, 
jednocześnie zmniejszy się 
obrót zbożem o 60.000 ton
1 drewnem o 50.000 ton — 
ogólny wzrost tonażu masy 
towarowej wyraża się cyfra
250.000 ton. Toteż punkt 
ciężkości zadań pięciolatki 
dla gdańskich portowców 
przesuwa się zasadniczo z 
zadań ilościowych na jakość 
przeładunków: skrócenie cza 
su postoju statków u swych 
nabrzeży o 18 proc.

Dla zabezpieczenia reali­
zacji tych zadań z ogólnej 
puli narodowej program 
inwestycyjny przewiduje dla 
portu gdańskiego sumę
91.640.000 zł, z czego 82 proc. 
na cele eksploatacyjne, a 18 
proc., tj. 16.878.000 zł na 
cele socjalno-bytowe.

Jakie możliwości uspraw­
nienia pracy portu dają 
przyznane sumy? Projekt 
CZP przedstawiony przez

(Dokończenie na str. 2)
■'VVA j  vx.-'ifc; ¡ «r*? «ífe

M/s „Jastarnia“

Stocznia im. K om uny Parysk ie j  przekazała  przedsiębior­
stwu Połowów' Dalekomorskich „D alm or“ Jednostkę pełno­
morską m/s „ J a s ta rn ia “ . Statek ten będzie u trzym yw ać  
łączność z Jednostkami łowiącymi na Morzu Północnym.

Na zdjęciu: m/s „ J a s ta rn ia “ przy nabrzeżu portu gdyń­
skiego. Fot. Z.Kosvcarz

Posługując się

kuormnlcmgowskqi kukłę;

mocarstwa zachodnie
storpedowały
sprawę przyjęcia
18 państw do ONZ

NOWY JORK PAP. 13 datkowo Korei południowej 
bm. Rada Bezpieczeństwa i Wietnamu południowego, 
przystąpiła do głosowania Kuomintangowca poparli de 
nad rezolucją w sprawie legat Turcji Sarper, delegat 
przyjęcia 18 krajów do ONZ. Wielkiej Brytanii D,xon 
Wskutek machinacji delega- delegat Francji Alphand. 
cji amerykańskiej, która po- Delegat ZSRR S. Sobolew 
służyła się marionetką kuo- zdemaskował manewr kuo- 
mintangowską. sprawa ta zo rnintangjwca i jego mocodaw 
stała storpedowana i grupa ców stwierdzając, _ że zgło- 
18 państw nie została przy- szony przezeń wniosek sta- 
.ieta do ONZ. mimo że za nowi próbę odciągnięcia uwa 
ich przyjęciem wypowiedzią gi Rady Bezpieczeństwa od 
ła s;e — jak wiadomo — głównego zadania, mianowi- 
przytłaczajaca większość, bo cie od rozpatrzenia rezolucji 
aż 52 delegacje spośród 60 Zgromadzenia Ogólnego z 8 
zasiadających w Zgromadzę- bm. zalecającej Radzie Bez- 
niu Ogólnym ONZ. pieczeństwą niezwłoczne roz

Przed przystąpieniem do ważenie sprawy przyjęcia 18 
glosowania nad przyjęciem państw do ONZ. Mówca z - 
18 krajów przedstawiciel znaczył, ze „nic innego nie 
Kuomintaingu zgłosi! dywer- można było oczekiwać od oso 
syjny wniosek o przyjęcie do by, której dni, jeśli nie go-

dziny, są policzone w  ONZ‘ .
Delegat ZSRR oświadczył

Po otrzymaniu powyższego 
komunikatu, przedstawicielo­
wi naszej redakcji udało się 
uzyskać w późnych godzi­
nach nocnych szereg uzupeł­
niających informacji, na pod 
stawie których mogliśmy od­
tworzyć przebieg wypadków, 
jakie miały miejsce w nocy 
z 13 na 14 bm. na Morza 
Północnym.

* * *
SOS... SOS... call „Victo­

ria City“... call „Victoria Ci­
ty“... To rozpaczliwe zawoła­
nie przyjął w nocy dnia 14 
grudnia o godz. 0.07 czasu 
Greenwich (1.07 czasu polskie 
go). radiooficer polskiego 
statku m/s „Orłowo“. Statek 
wyszedł w pierwszy swój 
rejs, po przekazaniu go do 
eksploatacji przez Stocznię 
in.. Komuny Paryskiej w 
Gdyni.

Kpt. m/s „Orłowo“ Osow­
ski po otrzymaniu meldunku 
me zastanawiał się ani chwi 
li, chociaż „Orłowem“ — nie 
dużym statkiem (800 BRT) 
zagubionym wśród rozhuka­
nych fal Morza Północnego— 
rzucało jak łupinką orzecha. 
Decyzja mogła być tylko jed 
ne. Dyktował ją honor pol­
skiego marynarza: „Idziemy 
t a pomoc, ratujemy rozbit­
ków“.

13 bm. koło boi ET-13 na Mo 
rzu Północnym angielski sta 
tek „Victoria-City“ zderzył 
się z włoskim statkiem „Va 
lentina - Bibolini“. Awaria 
była tak poważna, że angiel 
ski statek o dużej wypornoś 
ci, wkrótce po kolizji zato­
nął.

61 angielskich marynarzy 
rozpaczliwie walczyło z roz­
szalałym żywiołem morskim, 
bowiem tej nocy siła wiatru 
na Morzu Północnjnn wyno­
siła 6—8 stopni wg skali 
Beauforta.

Akcję ratowniczą utrud­
niał silny deszcz ze śnie­
giem, gęsta mgła oraz wyso 
ka fala.

Szczegóły tego nieszczęśli­
wego wypadku na Morzu Pół 
nocnym podamy w terminie 
późniejszym, ponieważ dziś w 
nocy. na skutek szczególnie 
trudnych warunków atmosfe 
rycznych i zakłóceń w ete­
rze, nie mogliśmy uzyskać 
bezpośredniego połączenia ra 
diowego z m/s „Orłowo".

(Ł)

gdańskich
lekarzy

W dni świąteczne i nie 
dziele przychodnie lekar 
skie są nieczynne i cały 
ciężar obsługi chorych 
spoczywa na Pogotowiu 
Ratunkowym. Oczywiście 
pogotowie nie jest w sta­
nie obsłużyć wszystkich 
zgłoszonych wizyt domo 
wych. Dlatego też my. ni 
żej podpisani lekarze, po 
siadający własne samo­
chody. zgłaszamy swój 
udział w oełnieniu nie­
dzielnych i świątecznych 
dyżurów w przychód 
ntachh lekarskich.

Wzywamy wszystkich 
kolegów z Gdańska, Gdy­
ni i Sopotu, posiadają­
cych własne samochody, 
do podjęcia apelu i peł­
nienia takich dyżurów, 
dr Aleksander Drobniak 
dr Ignacy Gutkowski 
dr Wiktor Taubenfligel 
dr Czesław Modzelewski 
dr Rufin Mirecki

NOWI
repatrianci
z e  S zw ec ji,
HRFi ZSRR

przyby li do k ra ju
SZCZECIN PAP. 13 grud­

nia późnym wieczorem przy­
jechali do Szczecina re­
patrianci ze Szwecji: Kon­
stanty Kuryło. Władysław 
Kistowski i Stanisław Jago- 
dzieński. Jednocześnie przyje 
chało też kilka osób z Nie­
mieckiej Republiki Federal 
nej. Zatrzymali sie oni w wy 
godnie urządzonym hotelu 
przeznaczonym dla repatrian 
tów.

Również do punktu re­
patriacyjnego w Rzepinie 
przyjechała wczoraj z Ham­
burga wraz z córka Irena 
Mayein.

WARSZAWA PAP. Dnia 
13 bm. przyjechała do kraju 
następna grupa repatriantów 
ze Związku Radzieckiego li­
cząca 379 osób. Przywieźli 
oni ze sobą cały swój doby­
tek. Wśród przybyłych znaj 
duje sie wielu górników. ‘

uiiimiiiiMiiiiiiiiniiHiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiitiitmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiutiniiiMfiiiiiiitił̂  j będzie głosowa! przeciw-
§ j ko wnioskowi kuomintangow 
T | ca 1 nie dopuści do uchwa­

lenia go.
Glosowanie rozpoczęto od 

sprzecznego z zaleceniem 
Zgromadzenia Ogólnego, dy­
wersyjnego wniosku kuomm- 
tangowca. i jakn pierwszego 
kandydata na członka ONZ 
postawiono reżim lisynma- 
nowski w Korei południo­
wej. Delegat ZSRR sprzeci­
wi! się kandydaturze zgod­
nie z zapowiedzią. W toku 
dalszego glosowania kuomin 
tr.ngowiec głosował przeciw­
ko kandydaturze Mongolskiej 
Republiki Ludowej, uniemnż 
iiwiając dopuszczenie jej do 
ONZ.

W ten sposób — poparte 
przez wszystkich prawie 
członków ONZ — kompro­
misowe porozumienie w spra 
wie jednoczesnego przyjęcia 
do ONZ 18 państw zostało 
storpedowane przez mocar­
stwa zachodnie, które posłu­
żyły się do wykonania tego 
brudnego zadania kukłą kuo 
mintangowską.

Przeciwko pa tr io tom  cypry jsk im  Anglicy mobilizują :  
wszystkie dostępne środki.  M. in. specjalnie  t resowane psy = 
s trzegą „angielsk ich  władców“ przed  ew en tua lnym i akcjam i ~ 
ze s t rony  mieszkańców Cypru. =

Na zdjęc iu :  Dwa psy pom agają  w ojsku przy  strzeżeniu  = 
m agazynu  bomb. Fot.  — CAFT t i i i i N m ii m i m m i i i ł f i ł i t i t M i i i t i i f i i H i i m i ł m i t i i i M ł i i i i ł i m i i i i i i i i i i i i i m i i p i u m i n i i i i t m m m

Komunikat specjalny
w sprawie organizacji NPT
We wczorajszym numerze „Głosu Wybrzeża“ za­

mieściliśmy komunikat o wykryciu w Warszawie, w 
siedzibie Polskiego Radia, szeroko rozgałęzionej or­
ganizacji, działającej pod kryptonimem NPT.

Notatka ta wywołała silne zaniepokojenie wśród 
czytelników naszej gazety, tych oczywiście, kiórzy w 
sobotę 10 grudnia br. w godzinach wieczornych nie 
słuchali pomysłowej audycji Polskiego Radia, nada­
nej na fali Warszawa II, o ujawnieniu działalności 
tajemniczej organizacji NPT.

Informujemy, że w wyniku energicznie prowadzo­
nych dochodzeń, ustalona została prawdziwa, pełna 
nazwa tej organizacji, działającej jak dotąd, pod 
kryptonimem NPT. Brzmi ona:

„ I M i E  P I J  T V E E ' . “

Wyjaśniamy również, że skrupulatne poszukiwa­
nia, prowadzone wzorem warszawskiej rozgłośni Pol­
skiego Radia przy bezpośrednim udziale pracowników 
redakcji — doprowadziły do wykrycia działalności 
NPT również i na terenie trójmiasta, a także i ... w 
samej redakcji „Głosu Wybrzeża“,

Organizacja ta powołana została z inicjatywy na­
szej redakcji jako KLUB NPT celem przyczynienia 
się do pełniejszej koordynacji walki z alkoholizmem 
na Wybrzeżu oraz nadania tej akcji bardziej zorga­
nizowanego i jednolitego charakteru.

Celem omówienia zasad i form działalności Klubu 
— redakcja „Głosu Wybrzeża“ organizuje w dniu dzi­
siejszym o godz. 13 w lokalu SDP w Gdańsku, Targ 
Drzewny 3/7, naradę zainteresowanych w akcji zwal­
czania alkoholizmu przedstawicieli społeczeństwa: or­
ganizacji społecznych, rad narodowych, służby zdro­
wia, Ligi Kobiet, przedstawicieli MO itd.

POD HASŁEM:

N IE  P IJ  T Y L E !
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JEDNOŚĆ
-  źródło sukcesów
francuskich stoczniowców

W Paryżu w sali Zwiaz 
ku Zawodowego Metalów- 
ców odbył się ostatnio 
zjazd delegatów- zwycięs­
kich robotników stoczni 
morskich we Francji. Przy 
by!o nań 3!) delega'ów 
reprezentujących 52.000 
stoczniowców metalow­
ców, którzy w lipcu sierp 
niu i wrześnu br. wywal 
czyli sobie podwyżkę plac 
od 15—40 franków na go­
dzinę.

Zwycięstwo to przynio­
sła francuskim stoczniow­
com ostra walka strajko­
wa. Nie brakło w niej 
starć z policją, będących 
odpowiedzią na groźby lo 
kantów ze strony właści­
cieli stoczni w Nantes. 
Saint-Nazaire, Marsylii, 
Dunkierce, La Rorhelle i 
Breście.

Stoczniowcy w Dunkier 
ce prowadzili uporczywą 
walkę o sprawiedliwe za­
szeregowanie ich do wyż­
szych grup uposażenia,

fil
we Włoskiej

Partii Liberalnej
RZYM PAP. 12 bm. zakończył 

się zjazd Włoskiej Par t ii  L ibe­
ra lnej ,  k tó ry  przebiegał  pod 
znak iem  rozbicia  w szeregach 
te j  partii.

Delegat  Cocco-Ortu domagał 
się, aby  liberałowie wystąpili  z 
r ząd u  i popieral i  go tylko w ów­
czas, k iedy  będzie działał „w 
d uchu  prawdziwie  l ib e ra ln y m “ .

W obronie poli tyki  k ie row nic­
tw a  par t i i  wystąpił  m in is te r  
sp raw  zagran icznych  Mart ino, 
w zyw ając  delegatów do poparcia  
po l i tyk i  koalicj i rządowej.

Zjazd uchw ali ł  rezolucję ,  ' w 
k tó re j  w ypow iada  się za zacho­
w an iem  obecnej  koalicji  rządo­
wej.

11 bm. odbył się w Rzymie 
wiec zwołany przez przywódców 
„R ad y k a ln e j  P ar t i i  Włoskich Li­
berałów i D em okra tów “ .

B. sek re ta rz  Włoskiej Par tii  
L ibe ra lne j  Vil labruna o m aw ia­
j ą c  p rzyczyny  rozłamu w partii  
l ibera łów oświadczył, że w 
chwili obecnej par t ia  przekszta ł 
cila się w „narzędzie  poszcze­
gólnych grup up rzy w i le jo w a­
n y c h “.

Organ par t i i  soc jalis tycznej 
„ A v a n t i“ opublikował w ypo­
wiedź se k re ta rza  genera lnego 
te j  par t i i  P ie tro  NennPego na 
te m a t  rozłamu wśród l iberałów.

Nenni stwierdza, że rozłam 
te n  „zgodnie z wszelką logiką, 
poprzedza rychły  rozłam w p a r ­
tii soc ja ldem okra tycz ne j“ .

Zdan iem  N enni‘ego, n a jb a r ­
dziej znam ienny  jes t  fakt,  że 
k ryzys  w par t i i  l iberalnej  w y ­
buch ł  na  gruncie  sp raw  gospo­
darczych  i społecznych Włoch 
oraz na  podstawie oskarżen ia  
HIalagocli‘ego przez lewe s k rz y ­
dło l iberałów o pop ieran ie  po­
l i tyki  przedsiębiorców.

Nenni uważa, iż k o n se k w en ­
cje obecnego k ryzysu  w koalicji  
rządowej odczują przede wszy­
s tk im  m ałe part ie , k tó re  „nie 
m a ja  ani oddzielnie,  an i  razem  
dosta tecznej  siły dla w yw arc ia  
w p ły w u  na  postępowanie ch rze­
śc ijańskiej  dem okrac j i  na  plasz 
czyżnie politycznej i gospodar-  
czo-społceznej“ .

EtOWi
I Co Ci się szczególnie 

podobało w dziriej- 
szym numerze „Głosu“?

2 Czy któryś z artyku­
łów wzbudził Twoje 

wątpliwości?

5 Na jakie pytania 
chciałbyś otrzymać 

odpowiedź w najbliższym 
czasie?

4 Jakie zauważyłeś błę 
dy i usterki w druku, 

w opracowaniu graficz­
nym numeru?

Jeśli chcesz podzielić 
się z redakcją swoimi 
uwagami, kieruj Je na 
adres: Gdańsk, Targ
Drzewny 3/7, Redakcja 
„Głosu Wybrzeża“ Na 
kopercie zaznacz: Ankie­
ta, Aibo zatelefonuj na 
nr 315-72.

O d p o w i a d a m y
Za szczególnie ciekawe li­

sty nades łane  ostatn io w 
związku z naszą codzienną 
ank ie tą  dz ięku jem y  ob. ob. 
M. Bia łeckiemu, R. B udz yń­
skiemu, S. K ueharzakow i,  A. 
M onczyńskiemu, J . Łęczyń­
skiemu, S. P ieńkow skiem u, 
B. R ad tke ,  E. W ałeckiemu, 
A. Skoroszewskiemu, 3. Kor 
cie, E. Z ie lińskiej,  R. Żół­
tem u  i B. Siwce.

zgodnie z kwalifikacjami 
zawodowymi. Gdy dyrek- 

.cja Francuskich Warszta­
tów i Stoczni Okrętowych 
odmówiła rozmów na ten 
temat — pierwszego dnia 
Przerwano pracę na 1 go­
dzinę, następnego — na 
dwie godziny. A gdy po­
nadto dyrekcja posunęła 
się do gróźb — przystąpio 
no do strajku. Wresz­
cie po 8-gcdzinnym straj­
ku. którego dalsze konty 
nuowanie groziło nieód 
daniem w terminie statku 
będącego w budowie, na­
czelny dyrektor stoczni 
„zniżył się“ do rozmów z 
robotnikami i zmuszony 
został do zaspokojenia za­
dań stoczniowców. Za 
stoczniowcami z Dunkier­
ki wystąpili solidarnie ro­
botnicy Innych stoczni 
francuskich i również zmu 
sili właścicieli do u- 
6tepstw.

Walka jednak nie usta­
ła, rozpoczęła się na no­
wo i w wyniku jej w paź­
dzierniku br. podwyżka 
płac w stoczniach francus 
kich osiągnęła 15 procent 
w stosunku do stanu z 
dnia 1 stycznia 1955 r. 
B.yło to zwycięstwo robot­
ników zrzeszonych w 
CGT.

Tymczasem w stoczni 
La Rochelle. gdzie brak 
było organizacji związko­
wej. stoczniowcy tutejsi 
nie uczestniczyli w osiąg­
nięciach towarzyszy z in­
nych stoczni. Ale dopo­
mogli im robotnicy z La 
Pallice. którzy wywalczy­
li już 8 procent podwyż­
ki płac. Na zebraniu orga­
nizacyjnym stoczniowców 
w La Rochelle, zwołanym 
przy pomocy związkow­
ców z La Pallice, założo­
no pierwsza komórkę 
związkową. Chociaż liczy­
ła ona zaledwie 60 robot­
ników, dyrekcja stoczni w 
obawie przed dalszym roz 
w,ój.em ru.ch.u związkowego 
zaproponowała swym ro­
botnikom podwyżkę płac o 
2 proc. Gdy robotnicy nie 
przejawiali zadowolenia zS 
tego. posunięto sie do 
groźby wyrzucenia wszyst 
kich z pracy. Odpowiedzią 
na to był strajk trwają­
cy przez 11 dr i. który dzię 
ki interwencji CGT przy­
niósł stoczniowcom z La 
Rochelle podwyżkę od .30— 
42 franków na godzinę.

Na zjeździe w Paryżu 
delegaci z La Rochelle 
stwierdzili: „Nauczyliśmy 
się, że aby walka z właś­
cicielami stoczni była sku 
teczna. musi posiadać or­
ganizację klasową. Dlate­
go też pa zwycięstwie zwo 
laliśmy zebran’e komórki 
związkowej, która powięk 
szyia liczbę członków do 
142 towarzyszy (na 231 za 
trudnionych) i wybraliś­
my władze naszej organi­
zacji“.

Obecnie 52.000 zorgani­
zowanych metalowców 
stoczniowych stawia właś­
cicielom stoczni francus­
kich nowe żąfdania. Doty­
czą one dalszego podwyż­
szenia zarobków, pozwala­
jących na lepsze zaspoko­
jenie ■■s-otrzeb życiowych ro 
botników oraz przyznania 
po roku pracy trzytygod­
niowych urlopów płat­
nych.

Robotnicy francuscy we 
wszystkich pertach, wy­
ciągając naukę ze zwy­
cięstw swoich oraz swych 
towarzyszy, zrozumieli, że 
sukcesy w walce o prawa 
robotnika zależne sa od 
natężenia walki i stopnia 
jej zorganizowania. „Bro­
nią naszą jest jedność“ — 
stwierdzili zgodnie delegs 
ci stoczniowców w Pary­
żu.

Wspólna deklaracja

Bułganin 
i Chruszczów

le
DELHI PAP. 14 grudnia 

rann przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR N. A. Buł­
ganin i członek Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR N. 
S. Chruszczów opuścili In­
die udając się do Afganista­
nu.

N. A. Bułganin, N. S. 
Chruszczów i premier Neh- 
ru wygłosili na lotnisku przę 
mówienia pożegnalne.

* * *
14 hm. N. A. B ułganin  i N. S. 

Chruszczów zwołali  kon ferenc ję  
prasową z udziałem dziennikarzy  
h induskich ,  radzieckich  i zagra 
nicznych p rzebyw a jących  w Del 
hi. N a  konferenc j i  p rasow ej  o- 
becnych było przeszło 150 dzien­
n ikarzy

12 bm. toczyły się w P a ryżu  
rozm owy między zachodr»io-nie- 
m łeck im  m in is t rem  spraw  zag ra ­
n icznych  von B ren tano  i m in i ­
s t r em  sp raw  zagran icznych  F ra ń  
cji. P in a y ‘em. Obaj ministrowie 
postanowili  w imieniu  swych 
rządów, że w przyszłych roko­
w an iach  nad  sp ra \fą  Saary  weź 
mie również udział — jako  trze 
cła s t rona  — rząd saarski  u tw o ­
rzony wr w yn iku  w yborów, j a ­
kie odbędą się w Saarze w naj 
bliższą niedzielę.

JORDANIA
Agencja  France  Presse  podaje 

według wiadomości o t r z y m a ­
nych z of ic ja lnych źródeł w 
Am m anie ,  że Jo rd an ia  p rzy s tą ­
piła do p ak tu  bagdaćLzkiego. IV 
związku z ty m  czterech  człon­
ków gab ine tu  Jo rd an i i  podało 
się do dymisji .

SYRIA
Syria  zażądała  we w torek  zwo 

łania  posiedzenia Rady Bezpie­
czeństwa w celu rozpatrzenia 
napaści Izraela  na  poste runek  
w ojskow y Syri i  nad  jeziorem 
Galilejskim.

CYPR
B ry ty jsk ie  Minis ters two Kolo­

nii opublikowało 14 bm. k o m u ­
n ikat  o zakazie  działalności  Ko­
m unis tyczne j  P ar t i i  Cypru. J e d ­
nocześnie g u b e rn a to r  Cypru 
Jo h n  H ard ing  zakazał  działal­
ność Kom unis tycznego  Związku 
Młodzieży, Kom unistycznego 
Związku Kobiet  oraz Związku 
Chłopów'. C en tra lny  o rgan  KP 
Cypru „Neos Dem ocra t is“ zo­
sta ł zdelegalizowany.

MAROKO
P re m ie r  nowego rz du m aro-  

j kańskiego Si Bekkai  złożył o- 
świadczenie, w k tó ry m  s fo rm u ­
łował cele rządu. Si Bekkai  
stwierdził ,  że na jw ażn ie jszym  
celem rządu  jes t  zawarc ie  n o ­
wego u k ładu  między F ra n c ją  
a  M arokiem  w sprawie  s tosun­
ków między obu k ra jam i.

Katastrofa
kolejowa

ko  Wrocławiu
WROCŁAW TAP. 14 bm. o go 

dżinie l l  na dw orcu  głównym 
we W rocławiu  nastąpiło  zderze­
nie dwóch pociągów osobowych. 
Pociąg  z Je len ie j  Góry  do l o ­
dzi w jechał  na  s to jący  przy  pe­
ronie pociąg gotowy do odjazdu 
do Poznania.

11 osób — ofiar  ka tas t ro fy ,  w 
tym  cztery  ciężko ranne ,  zna j­
du je  się w szpita lu. Ponadto  28 
osób uległo lekk im  obrażeniom.

K atas tro fę  spowodowało zakłó 
cenie b lokady  stacy jne j  w jej  
n o rm a ln y m  funkc jonow an iu :  mi 
mo, że nas taw n ia  p racow ała  <vła 
ściwle — urządzen ia  zwrotnicze 
zawiodły i pociąg  z Je len ie j  Gó 
ry  w jechał  n a  n iewłaściwy tor  
za ję ty  przez pociąg  poznański

Odpowiednie władze p row a­
dzą dochodzenie wr celu szczegó­
łowego usta len ia  p rzyczyn zde­
rzenia i e w e n tu a ln y ch  winnych.
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|  Podajemy obszerne fragmenty wspólnej dekiaracij |  
|  przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR N. A. Bul- I 
= ganina, członka Prezydium Rady Najwyższej ZSRR = 
i  N. S. Chruszczowa i premiera Indii J. Nehru. f
iiimiiiiiiiiiiiimiiiiiiiii mumm mmm mmii ii

Na zaproszenie rządu stan wiodący do potwornych 
Związku Radzieckiego pre zniszczeń nowej wojny świa 
mier Indii zwiedził Związek towej, nie ma innej drogi 
Radziecki w . czerwcu 1955 r. prócz drogi rozbrojenia.
W ZSRR zgotowano mu ser ąy szczególności mężowie sta- 
deczne przyjęcie i wizyta ta n i obu krajów pragną raz jesz- 
umocniła przyjaźń i wzajem Ci!e ńać wyraz swemu niezlom- „„ nemu przekonaniu, iż powinienne zrozumienie między _ na- hyć wprowadzony bezwzględny 
rodami obu krajów. Pod ko zakaz produkcji l stosowania 
nieć tej wizyty opublikowa- broni jądrowej i termojądrowej
na została 22 czerwca 1955 °ry  «»świadczeń z tą bronią.

j  i i „ Jednocześnie  pow inna  być ko-
r.  wspólna deklaracja p r z e -  n iecznie d o k o n an a  znaczna re 
wodniczącego Rady Mini- d u k c ja  zbro jeń  zwykłego typu 
strów ZSRR i premiera In- Jedną z najskuteczniej .
a w opub l ikow anym  w dniu  22 szych dróg do zmniejszenia 
czerwca 1355 r. wyżej wspom- strachu 1 napięcia w stosun- 
n ianym  wspólnym  ośw iadczeniu  międzynarodowych —
została w yrażona  ich niezłom- s t w i e r d z a  nastcDnip* d p k l a  — 
na w ierność  wobec pięciu za- *LVv.i e r u z a  . , a
sad znanych  także pod nazwą racja — JOSt usunięcie ba- 
„pancza  sziia“ . ner we wzajemnej współ-

Zasady t= głoszą, że k ra je  róż p r a c y  j n a  d r o d z e  d o  w z a -

mów politycznychf ŝpole c znych Jemnego zrozumienia. Aby 
1 gospodarczych mogą i powin- osiągnąć ten cel, należy po­
ny współpracowali ze sobą na piera(t stosunki’ kulturalne i

ekonomiczne między kraja- 
sp raw y  w ew nętrzne  1 przestrze  mi.
gaó po li tyk i  ak tyw nego  1 poko- . . , ,
jowego w spółis tn ienia  p rzy  Uważają om za pożądane, 
w spólnym  dążeniu do osiągnię  aby po zakończeniu niezbęd 
cia ideaiów pokoju  oraz poprą-  •• nrzveotowawczei
wy w a ru n k ó w  życia człowieka , ■> P r a c F  p r z y g o t o w a w c z e j ,  
(Red.). kompetentni przedstawiciele

Podczas wizyty N. A. Bul obu krajów spotkali się w 
ganina i N. S. Chruszczowa celu rozważenia dalszych 
w Indiach odbyła się mię- obopólnie korzystnych form 
dzy nimi a premierem Indii współpracy gospodarczej i
Jawaharlalem Nehru swobod 
na i szczera wymiana poglą 
dów na temat sytuacji mię 
dzynarodowej. W wyniku tej 
wymiany poglądów potwier­
dziło się ich mocne przeko­
nanie, że stosunki międzyna 
rodowe powinny opierać się 
na pięciu zasadach i że na­
leży uczynić wszystko, co 
możliwe dla złagodzenia na 
pięcia międzynarodowego o- 
raz przyczynienia się do u- 
trwalenia pokoju i współ­
pracy między krajami.

Stwierdzając ,  że ko n fe re n c ja  
genew ska m in is t rów  sp raw  za­
g ran icznych  nie doprowadziła  
cło porozumienia, dek la rac ja  
stwierdza, że k o nfere nc ja  ta  
umożliwiła  bardzie j  jasne zrozu 
mienie p roblem ów stojących 
przed św ia tem .

Dlatego rozczarowanie z powo 
du rezu l ta tów  konferenc j i  mi­
nistrów spraw  zagran icznych  w 
Genewie może mieć cha rak te r  
tylko przejściowy i t rzeba  k o n ­
tynuow ać  wszelkie wysiłki w 
k ie ru n k u  osłabienia  napięcia  
międzynarodowego uznając ,  że 
rokow an ia  są jed y n ą  metodą 
rozwiązywania  spornych  p rob le ­
mów.

Mężowie stanu obu kra­
jów wyrażają nadzieję, że 
rokowania prowadzone na 
szczeblu ambasadorów mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi 
a Chińską Republiką Ludo­
wą doprowadzą nie tylko do 
rozwiązania omawianych 
przez nich problemów, lecz 
także do szerszego wzajem­
nego zrozumienia poprzez 
konferencję na wyższym 
szczeblu. Są oni przekonani, 
że trwały pokój w Azji jest 
niemożliwy bez przyznania 
Chińskiej Republice Ludo­
wej należnego jej prawnie 
miejsca w Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych.
Mają oni szczerą nadzieję, 
że inne problemy Dalekiego 
Wschodu i Azji będą nie­
zwłocznie rozwiązane w dro­
dze porozumień, a mianowi­
cie: słuszne prawa Chińskiej 
Republiki Ludowej do wysp 
przybrzeżnych i wyspy Tai- 
wan powinny być zaspoko­
jone, a problem koreański 
powinien być rozwiązany na 
podstawie uznania praw na 
rodowych narodu koreań­
skiego oraz zgodnie z wy­
mogami pokoju na Dalekim 
Wschodzie.

Są oni głęboko przekona­
ni, że w kwestii członkostwa 
w Organizacji Narodów Zje 
dnoczonych powinno się sto­
sować zasadę powszechnoś­
ci

Aby zapewnić pokój na 
całym świecie i zlikwidować

Z nany  m ala rz  j ta rsze  
go pokolenia  WŁASTI- 
MIL HOFMAN, miesz­
ka jący  stale  w Szklar­
skiej Poręb ie ,  liczy Już 
74 lata .  Mimo ta k  po­
deszłego w ieku  Jest na 
dal n ies trudzony  
działalności  a r tystycz-  d 
neJ. Niepowszednia i
sy lw e tka  a r ty s ty  i Je- f  
go o ryg ina lna  tw ór-  (i 
czośó p rzyciąga  wielu i  
wczasowiczów, k tó rych  i  
s ta ruszek  chętn ie  przyj  (  
m uje ,  pokazu jąc  im r 
swe obrazy,  (I

Na zdjęc iu :  ^JUastimil iś 
Hofm an m alu je  obraz a 
„N arc ia rze“ . J
CAF fot.  — P ieńkow sk i  i

technicznej.

13 grudnia 1955 r. w 
Pałacu Kultury i Nauki i 
w Warszawie rozpoczęła! 
się krajowa narada przo-j 
dujących plantatorów kuj 
kury dzy.

Na zdjęciu: (od lewej) | 
Henryk Ciesielski — łcie-J 
równik gospodarstwaj
PGR Czernina Dolna j 
pow. Góra Śląska (plon J 
gospodarstwa wynosił 98! 
q ziarna z 1 ha), Teodor i 
Kucza — k erownik gos- i 
podarstwa PGR Pielasz- ! 
kowice, pi v. Środa Sląs-, 
ka (plon gospodarstwai 
wyniósł 82 q ziarna z 1 i 
ha) w rozmowie ze Stefa! 
nem Wyszyńskim, średnio j 
rolnym chłopem ze wsi i 
Płończyn, pow. Lipno, łctój 
ry uzyskał plon 100 q< 
kolb kukurydzy w prze­
liczeniu na 1 ha.

CAF — fot. P ieńkow ski

Gdańscy
rozpoczę

portowcy
dyskusję

W Niemczech zachodnich:
limu mmi ii iii m mm im m UHimiiiiiiiiiiiiuiiuuiiiiłiHiimiiiiiH min iiiiiiiiiiii nimi

•  Plan otworzenia neohitlerowskiej
»Kriegsmarine«

• Faszyzacja kraju
Z Niemiec zachodnich na- miejskich wypłaca się 3,35 

pływają wiadomości, świad- miliona marek rocznie na 
czące o dalszej remilitaryza pensje dla byłych hitlerow 
cji kraju. skich generałów i wyższych

Ostatnio angielski dzień- urzędników hitlerowskich, 
nik „Daily Telegraph“ za- Intensywnym zbrojeniom 
mieścił artykuł swego korę w Niemczech zachodnich to 
spondent a w Paryżu na te- warzyszy wzmożona działal- 
mat planów utworzenia neo- ność czołowych polityków 
hitlerowskiej „Kriegsmari- bańskich. W poniedziałek 
ne“. Autor artykułu pisze, przybył do Paryża boński 
że marynarka wojenna Nie minister spraw zagranicz­
ni i ec zachodnich składać się nych von Brentano. W naj- 
będzie z dwóch flot: bałtyc bliższych dniach weźmie on

ji J 

:

(Dokończenie ze sir. -1)

dyr. Chyżego przewiduje 
m. in. zakup szeregu urzą­
dzeń i jednostek, jak np. 
3 holowników, w tym jed­
nego ciężkiego o mocy 1.000 
KM, kutra pilotowego,- dźwi 
gu pływającego o nośności 
50 ton, pontonu przeładun­
kowego, 3 barek drobnico­
wych. 1 barki-cysterny, 7 
dźwigów drobnicowych, 2 
chwytakowych, mostu rado­
wego, budowę 2 nowych ma 
gazynów. Ze sprzętu zmecha 
nizowanego CZP zaprojekto­
wał m. in. zakup 3 dźwi­
gów samobieżnych do drze­
wa, 25 wózków akumulato­
rowych, 12 ciągników, 33 
sztaplarki, 30 transporte­
rów, 12 samochodów itp.

Projekt CZP przewiduje 
sumę 9 milionów zł na bu­
downictwo mieszkaniowe, bu 
dowę nowego hotelu robot­
niczego oraz sumę 2.888.000 
zł na podniesienie gospodar­
ki OZR.

W dyskusji, jaka się roz­
winęła po referacie dyr. 
Chyżego, aktyw portowy 
rzeczowo przeanalizował po­
szczególne pozycje — które 
CZP opracował zbyt szcze­
gółowo łączr^e do zakupu 
np. 30.000 palet, czy 4 chwy 
taków — podważając w wie 
lu wypadkach słuszność su­
gestii CZP.

Nie stało silę to przypad­
kiem, że już ta pierwsza dys 
kusja skupiła się przede 
wszystkim na sprawie racjo 
nalnego rozłożenia nakładów 
inwestycyjnych. Nie przemy­
ślane, krótkowzroczne nie­
raz wydatkowanie poważ­
nych sum na inwestycje, a 
z drugiej strony brak odpo­
wiedniego wyposażenia tech­
nicznego portu wobec szczup 
łości funduszów ogólnych za 
ciążyły na dotychczasowej 
obsłudze statków przez port.

CZP przeznaczył na wy­
dziale III (drewno) 3,5 mi­
liona zł na budowę dalszych 
dróg dla dźwigów samo­
bieżnych, przebudowę toro­
wisk itp. Jak podkreślili z-a 
bierający głos tow. tow. Czer 
wiński i Kłusowski, tę spra­
wę trzeba rzetelnie przeana 
lizować. Po pierwsze bo­
wiem — drogi dla dźwigów 
są złe i dlatego dźwigi sa­
mobieżne stoją często nie­
czynne. Wzmocnienia na po­
mostach są niepotrzebne, bo 
dźwigi i tak nie podchodzą 
pod statek. Poza tym, jak wy 
kazała praktyka, przeładu­
nek tymi dźwigami w wa­
runkach gdańskiego portu 
nie przynosi — jak to zakła 
dano — zwiększenia wydaj­
ności. Ponieważ zakres inwe 
stycji proponowanych przez 
Centralny Zarząd nie zmieś 
ci sie zdaniem dyskutantów 
w ramach 3,5 min zl — su­

gerowali oni aby ograniczyć 
się jedynie do przebudowy 
toru wąskotorowego i zaopa 
trzenia w lokomotywki, a 
resztę sum należałoby prze­
rzucić na inne wydziały

Jak podkreślił tow. Stan 
— mija się także z celem 
wstawienie do planu budo­
wy magazynu na wydziale 
II. Aby mógł on być dobrze 
wykorzystany, trzeba jedno­
cześnie pogłębić kanał, 
uzbroić nabrzeże itp. Ponie­
waż zaś koszt tych inwesty­
cji wzrósłby wówczs do ok. 
11 milionów — w tej spra­
wne powinna wypowiedzieć 
sie załoga całego wydziału II

Wiele można by przytoczyć 
podobnych głosów w dys­
kusji. Dyskutanci zwrócili 
leż uwagę na konieczność zor 
ganizowania bardziej spraw­
nego przewozu brygad na 
miejsce pracy. W warun­
kach gdańskiego portu, z bra 
ku odpowiednich motorówek, 
robotnicy tracą na dojazd 
nieraz i 3 godziny. Wska­
zali również na wielkie re­
zerwy podniesienia wydaj­
ności pracy — tkwiące w 
ustabilizowaniu załogi i do­
borze fachowym brygad o* * 
raz w nie wykorzystywanych 
dotąd na bieżąco wnioskach 
racjonalizatorskich.

Przeniesienie dalszej dysku 
sji przez agitatorów partyj­
nych i aktyw administracyj­
ny do całej załogi, na po­
szczególne wydziały i grun­
towne przeanalizowanie tam 
potrzeb i możliwości załogi 
gdańskiego portu przynie­
sie niewątpliwe wiele no­
wych poprawek, które znaj­
dą odbicie w projekcie pla­
nu 5-letniego, zanim złożą 
pod nim swe podpisy dyrek­
tor Mokosa oraz reprezen­
tanci załogi, sekretarz KZ 
i rada zakładowa.

B. T.

kiej i północnomorskiej. Flo 
ta bałtycka liczyć będzie 14 
eskadr okrętów, flota pói- 
noonomorslka ? eskadr. 

Liczba marynarzy floty 
bałtyckiej wynosić będzie 
13 tys. osób, floty północ­
nomorskiej 7 tys. Okręty o- 
bu flot mają być zbudowa­
ne w ciągu 4 lat.

Władze zachodnio - nie­
mieckie z całym natężeniem 
odbudowujące hitlerowski 
Wehrmaht, obsadzają wszyst

udział w posiedzeniach ko­
mitetu ministrów rady euro 
pejskiej, rady ministrów li­
nii Zachodnio - Europejskiej 
i rady paktu północno -  a- 
tlantyckiego, które odbędą 
się w stolicy Francji.

Tym  niem nie j  w Bonn od 
pewnego czasu pogłębiają się 
rozbieżnośc i w łonie koalicj i rzą 
dowej, powsta łe  w s k u te k  dom a­
gan ia  się przez przew odniczące­
go Wolnej Par t i i  D em okra tycz­
nej  D ehlera  zm iany obecnej po­
l i tyki  zagranicznej  rządu  Alle- 
nauera .

We w torek  13 bm . przeprowa
kie kluczowe stanowiska dzia dzone zostały w B onn  rozmowy 
łaczami faszystowskimi. Np. w spraw ie  przezwyciężenia tych  
w zarządzie miejskim w Karls ^
ruhe zastępcą burmistrza jest j awna faszyzacja i mllita- 
dr Gutekunsh były członek ryzacja kraju wywołuje nie- 
NSDAP, sędzia specjalnego zadowolenie wśród mas pra- 
sąau faszystowskiego, który 
skazał na śmierć setki anty- 
faszystów. Jednym z kierów 
r.ików urzędu statystycznego 
jest G. Seidei. Ten gestapo­
wiec kierował od 1935 do 
1945 r. wszystkimi akcjami 
faszystowskimi w Karlsruhe.
Również na wszystkich kie- 
rowniczych stanowiskach w 
policji znajdują się faszyści.

Władze bońskie nie zapo­
minają też o opiece nad by­
łymi wyższymi oficerami hit 
lerowskimi.

cujących Niemiec zachod­
nich, które otwarcie przeciw 
stawiają się poczynaniom 
swobodnie panoszących się 
hitlerowców.

12 bm. miało się odbyć w 
Berlinie zachodnim spotka­
nie członków faszystowskiej 
organiz.acji Stahlhelm. Robot 
nicy ■ Berlina zorganizowali 
potężną demonstrację prze­
ciwko faszystom, udaremnia 
jąc to spotkanie.

Wzrost zbrojeń Niemiec 
zachodnich i wzmożona dzia

Członek zachodnio - ber- łalność polityków bońskich
lińskiego senatu z ramienia 
SPD — Lipschitz ujawnił, 
że w samym tylko zachod­
nim Berlinie z funduszów

Uwaga
uczestnicy grup
samokształcenia

W dniu dzisie jszym, tj .  15 
bm., o godz. 18 w auli  P o ­
l i techniki  G dańskie j  odbę­
dzie się odczyt lek to ra  KC 
dla g rup sam okszta łcen ia  stu 
d iu jących  II  rok  filozofii 
(material izm historyczny) na 
t em a t  „Baza i n a d b u d o w a“ .

Obecność uczes tn ików  grup 
sam okszta łcenia  Jest obowląz 
kowa. Na odczyt zaprasza 
się a k ty w  p a r ty jn y  i bezpar  
ty jny .

S E S J A  R A D Y
A T L A N T Y C K I E J

PARYŻ PAP. 13 bm. od- raz wyznaczyć zadania na 
było się na Quai d'Orsay po- przyszłość. Podstawę dysku- 
siedzenie rady Unii Zachód- sji stanowić ma sprawozda- 
nio-Europejskiej. Porządek nie sporządzone przez eks- 
dzienny tego posiedzenia nie pertów Agencja France 
został podany do wiadomo- Presse podaje, że sprawozda
ści publicznej. Przedmiotem 
obrad ma być, jak sie przy­
puszcza, doroczny przegląd 
działalności bloku atlantyc­
kiego. Oprócz tego mają być 
ustalone-krótkie i długofalo 
we zadania wojskowe tego 
bloku.

* * *
W czwartek, piątek i so­

botę trwać będzie sesja ra­
dy atlantyckiej- Uczestnicy 
sesji mają dokonać oceny 
wykonania planów rady o-

nie uwzględnia m. in. „roz­
wój nowych rodzajów broni, 
których użycie wymaga mo­
dyfikacji planów wojsko­
wych“. * * - *

We w to re k  wieczorem s e k re ­
tarz  s tanu  Dulles odleciał  z Wa 
szyngtonu do Paryża ,  gdzie weź 
mie udział w ob radach  rady 
p ak tu  północno-atlantyckiego.

W czasie p oby tu  w Paryżu  
Dulles p rzeprowadzi — Jak sam 
oświadczył — „bardzo  w ażne“ 
rozmowy z m in is t rem  spraw  za­
g ran icznych  Wielkiej B ry tan i i  
Macmillanem l m in is t rem  spraw  
zagran icznych  F ra n c j i  P ln a y ‘em.

wywołują także zaniepokoje­
nia społeczeństwa francuskie 
go. Tym bardziej, że zapew­
nienia kół oficjalnych Nie­
miec zachodnich o przestrze 
ganiu ograniczenia zbrojeń 
przewidzianych układami pa 
ryskimi, mijają się z praw­
dą, ponieważ s*o;ą w jaw­
nej sprzeczności z powszech 
nie znanymi faktami wzro- 
gtu sil militarnych Niemiec 
zachodnich, co grozi nie tyl 
ko bezpieczeństwu Francji, 
ale i pokojowi na całym 
świecie.

*  *  *
Dziennik „Oesterreichi- 

sche Volksstimme“ opubli­
kował artykuł, w którym ko 
mantuje oświadczenie mini­
stra spraw zagranicznych 
Niemieckiej Republiki Fe 
deralnej von Brentano, zło­
żone na konferencji amba­
sadorów i posłów NRF. Jak 
wiadomo, na konferencji tej 
von Brentano oświadczył, że 
Niemcy zachodnie zerwą 
stosunki dyplomatyczne z 
państwami, które uznają 
rząd Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej.

„Oświadczenie to  — pisze 
dz iennik  — nie da się pogo­
dzić z n eu tra lnośc ią  Austrii . 
Rząd boński dopiero n iedaw no 
uznał n eu tra lność  Austr ii  1 
p ierw szym  Jego k ro k iem  po tym  
Jest  zam ach  na  naszą n e u t r a l ­
ność — polecenie n ieuznaw a­
nia Niem ieckie j  Republik i  De 
m okra tyczne j .

* * *
BERLIN PA P. Dziś odbędzie 

się w Bonn łączne posiedzenie 
komisj i  personalnej  l komisj i  
p rawniczej  B unde s tagu  zachod­
nio - n iemieckiego. Na posie­
dzeniu ty m  zostanie omówiona 
sp raw a  od rzucen ia  przez korni 
sję p ersona lną  B undestagu  na 
stanow iska  wyższych oficerów 
armii  zachodnio - niemieckiej  
k a n d y d a tu r  4 byłych pułkowni 
ków W eh rm ach tu  h i t le row skie­
go. Omówiona zostanie przede 
wszystkim spraw a, czy komisja  
personalna  n o ż e  podać powody 
odrzucenia tych  k a n d y d a tu r , 
J a k  wiadomo, o b rady  tej  ko 
misji  są ściśle ta jne  i nie pod 
legają  t a d n e j  kontro li .
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M i e  t r a k t o w a ć
mechanicznie

W większości podstawo­
wych organizacji partyj­
nych przy gdańskich zakła­
dach pracy i instytucjach 
odbyły się już pierwsze ze­
brania poświęcone omówie­
niu listu sekretariatu KC w 
sprawie wymiany legityma­
cji partyjnych. Jakie spo­
strzeżenia i wnioski nasuwa 
ją się z dotychczasowego 
przebiegu zebrań?

Nie wszędzie w należytym 
stopniu zrozumiano sens pra 
cy przygotowawczej do wy 
miany legitymacji. Zdarza­
ją się wypadki formalnego 
potraktowania tak doniosłej 
kampanii politycznej. Sekre 
tarz POP odczytując niekie­
dy list KC, stwierdza, że 
„u nas nie jest tak źle“ i 
przechodzi do . następnego 
punktu porządku dziennego.

Np. w organizacji partyj­
nej PKP Oliwa list KC nie 
stał się przedmiotem szer-

Bunt niemowląt 
0 życie człowieka 
Basia iiętlzie zdrowa

W ytw órn ia  F ilmów Oświa­
tow ych  w  Łodzi w yproduko  
wała osta tnio nowe fi lmy po 
p o la ryzu jące  oświatę san i ta r  
ną: „B u n t  n iem ow lą t“ , „O 
życie człowieka“  i „Basia  
będz .j  zdrow a“ .

Bardzo in teresu jąco  u ję to  
t e m a t  f i lmu „ B u n t  n iem o­
w lą t“ , według scenariusza 
H. Kowzana, w reżyserii  St. 
Urbanowicza. Film Jest spra 
wozdaniem  z f ikcyjnego o- 
gólnopolskiego zjazdu n ie­
mowląt. Zjazd p ro tes tu je  
przeciw niehig ienicznym
m etodom  p ielęgnacji  dzieci.

Film .O *ycie człowieka" 
obrazu je  — na kanwie  rep o r  
tażu z p racy  In s ty tu tu  On­
kologii — nasze osiągnięcia 
w walce z rak iem . „Basia  
będzie zd row a jes t  h istorią 
małej dziewczynki,  k tó ra  
dzięki wczesnem u zgłoszeniu 
je j  pod opiekę lekarza ,  w y­
leczy się z gośćca.

szej dyskusji, gdyż odczyta 
ny został na marginesie ze­
brania, przy omawianiu 
spraw organizacyjnych. Po­
dobnie było w MPRB nr 1, 
gdzie zagadnienie pracy przy 
gotowawczej do wymiany le 
gitymacii wtłoczono w refe­
racie sekretarza miedzy spra 
wQ realizacji uchwal konfe­
rencji partyjno . ekonomiez 
nej a oceną gazetki zakła­
dowej.

Cechą charakterystyczną 
wielu zebrań jest brak kon­
kretności przy omawianiu 
niedociągnięć w pracy par­
tyjnej. Najczęściej, niestety, 
nie mówi się o tym, dłacze 
go ktoś nie opłacał regular 
nie składek lub opłacał je 
zniżone, dlaczego w danej 
organizacji są kandydaci z 
przedawnionym stażem itp; 
A przecież zadaniem organi 
zacji partyjnych w toku pra 
cy przygotowawczej _ do wy­
miany legitymacji jest m. 
in. wnikliwe zbadanie i wy 
jaśnienie przyczyn wszyst­
kich zaniedbanych odcinków 
pracy POP.

Odbywające sle zebrania 
mają także służyć dla usta­
lenia konkretnego planu pra 
cy politycznej oraz wynika­
jących z niego zadań dla po 
szczególnych członków i kan 
dydatów. Tymczasem, w 
niektórych organizacjach, jak 
np. w „Domu Książki“, w 
Rejonowej Składnicy Chemi 
cznej niemal nic w tym kie 
runku nie zrobiono.

Większą niż dotychczas uwa 
gę należy zwrócić na rozmo­
wy indywidualne aktywistów 
partyjnych z członkami i 
kandydatami, którzy nie wy 
pelniają dostatecznie swych 
obowiązków. Chodzi bowiem 
o to, aby realizacja zadań 
wynikających z uchwały 
KC o wymianie legitymacji 
została w pełni wykorzysta 
na dla dalszego polityczne­
go i organizacyjnego umoc­
nienia wszystkich organiza­
cji partyjnych.

D R Z E W K A
na ulicach miasta

Od nowego roku dzie­
lą nas zaledwie dwa ty­
godnie. Już od kilkunastu 
dni w sprzedaży znajdu­
ją się ozdoby choinkowe. 
Bombki sprzedawane są 
w kioskach „Ruchu" i 
kioskach ulicznych. Od 
kilku dni również na pla 
cach miasta rozpoczęto 
sprzedaż choinek.

Na zdjęciu: — nie łatwo 
jest wybrać choinkę, gdy 
wybór jest duży — my­
śli mała Zosia, stojąc na 
placu przed „Orbisem“.

Fot. Z. Kosycarz

AKT I =
kwiecień 1832. rok. |  
Po upadku pow- jj 
stania listopado- \ 

wego w kraju mnożą |  
się represje carskie. Am = 
basador carski, Gagarin, =

20 W trzech aktach
o kilku faktach

-l|  szczędziły nawet klasz- 
; torów. Jak donosi BBC, 
i „wojska brytyjskie do- 

|  konały rewizji w klasz- 
~ torach w poszukiwaniu 
5 broni i podejrzanych 
; osób“. Watykan nie pro 
i testuje. Może zadowolił 

składa wizytę papieżowi ruiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiłiiiiiiimiiiiiiiiimiiiii gię oficjalnym stwierdzę 
Grzegorzowi XVI, wrę-  ̂ . niem władz brytyjskich,
czając mu pismo nastę pującej^ treści:  ̂ że ^rewizji dokonano w taki sposób, aby 

„Ostatni bunt w Polsce, który tak się nje profanować miejsc kultu religijnego!1?
I groźnie objawił, mógł był przybrać nie- Niech żyją panujący władcy! 
zmierne rozmiary, gdyby nie został stiu-

•miony przez wojska Jego Cesarskiej Moś- *
I ci. Dla zapewnienia jednakże istotnego Są i inne rozdziały w historii Watyka- 
. dobra poddanych, niezbędne jest stłumię- nu. Zatytułowane nie „za“, ale „prze- 
nie wszelkich zarodków rewolucyjnych, ciw" istniejącej władzy. Błogosławiona i 

* mogących jeszcze istnieć w kraju. Cel ten jest wtedy broń, która znajduje się za ( 
i może być osiągnięty jedynie przez wpływ progami miejsc świętych. Bo jak mówił 
moralny. A jakiż wpływ jest potężniejszy swego czasu kardynał Frings: „narody < 

1 od wpływu religii? Ojciec św. z łatwością i Ich sojusze mają wobec Boga nie tylko i 
i nabierze przekonania, że podtrzymując prawo, ale i obowiązek przywrócić siłą ( 
, prawa tronów, bronić będzie zarazem w zbrojną zakłócony porządek prawny wszę- 
sposób najsilniejszy praw religii. dzie tam, gdzie porządek boski został w (

Dlatego Jego Cesarska Mość, działając swych najgłębszych podstawach zagrożony  ̂
1 jedynie we wspólnym interesie monar- i zaatakowany“.
, chów, zwraca się do Jego Świątobliwości, Wiadomo, gdzie to — zdaniem w a-' 
aby Jego Świątobliwość użył głosu swej szyngtońskich dostojników — porządek I 

1 powagi duchownej, by skłonić kler polski boski został naruszony...
do żalu za tak występne 1 opłakane błę­
dy i by mu powiedzieć energicznie, że,

1 naprawić je może tylko przez całkowite 
poddanie się prawom, przez szczere współ­
działanie z tym, co może zagwarantować 
na zawsze najbardziej szczere 1 rzeczowe 
posłuszeństwo prawowitemu porządkowi".

Carska prośba została spełniona. Już w 
'miesiąc później projekt encykliki papie- 
i skiej był gotów. Projekt ten został prze­
słany Gagarinowi, który wprowadzi! do^

1 niego swoje poprawki. Wszystkie popraw 
I ki zatwierdzono. W encyklice czytamy: 
j „Nie jesteśmy nie tylko nieprzyjaciółmi 
cesarza, lecz przeciwnie, wiemy, że jest 

' ustanowiony przez Boga i powinniśmy go 
i miłować, czcić i pragnąć jego pomyśl- 
, ności“.

Watykan miłował, czcił i pragnął po­
myślności panującego władcy.

AKT II

Okres okupacji hitlerowskiej. Prześlą-1 
i dowania dotknęły również duchowieństwo l 
Polskie. Oto bilans tych prześladowań: 

z 3846 księży więzionych zginęło 1996 (
z 385 kleryków „ .. 11 ̂
z 341 braci zakonnych „ 1701
z 1117 sióstr zakonnych ,, 238,
Nuncjusz apostolski w Berlinie, Or- 

1 senigo, przyjmując delegację kapłanów 
polskich, w odpowiedzi na ich skargi  ̂na 
terror niemiecki oświadcza: „Uspokójcie i 
się ł zastosujcie się do dyrektyw papieża, ( 
a wówczas nie będziecie narzekali“. Do 
dyrektyw papieża? Papież w tednym ze l 
swych przemówień wzvwał właśnie na- , 
rody okupowanych krajów do „posłuszeń­
stwa wobec tych, którzy nimi rządzą i wo 
bec Boga, bo taka jest wola Stwórcy“...

Watykan był za panującym władcą.

AKT III {
Rok 1955, Trwa walka narodowo-wy-  ̂

zwoleńcza ludności Cypru. Dążąc do zła- i 
l mania tego ruchu, władze brytyjskie me ’

W. 2.

0 pomyślny start
do S-latki

Załoga Gdańskiej F ab ryk i  Opakowań 
Blaszanych w odpowiedzi n a  apel  CRZZ 
zobowiązała się wykonać  plan p rodukcy jny  
IV kw ar ta łu  w 102 proc..  Realizacja zobo­
wiązań pozwoli zaoszczędzić w  ty m  k w a r ­
tale  570 arkuszy  blachy białej, 16 kg cyny, 
14 kg taw o tu  oraz zmniejszyć ilość braków 
w stosunku do III  kw ar ta łu  z 2,6 proc.  na  
1,9 proc. Odpady blachy zostaną w y k o rzy ­
stane do p rodukc j i  aso r tym en tów  pozapla-  
now ych . Ponad to  zobowiązanie  załogi po­
zwoli zaoszczędzić w IV kw arta le  4700 ro- 
boczogodzin.

P rzodu jący  ZMP-owiec Stanisław B oh­
dziewicz z dniem  1 listopada br. został awau 
sow any  n a  m ajs t ra .  Na zdjęciu:  m ajs te r  Sta 
n isław  Bohdziewicz k on tro lu je  jakość pracy 
w ykonane j  przez Małgorzatę  Flisikowską, 
za trudn ioną  przy  obsłudze autom atycznej  
zam ykark i .

Dyrektorskie kłopoty
D yrek to r  był bezradny .  Co robić? Ogarniały go na  p rze ­

m ian  to gniew, to wstyd.  A tu  robotnik  pow tarza  uparcie:  
„T rzeba  oszlifować szybę w iru jącą ,  głupia robota, zrobi  się 
n a  poczekan iu“ . Lecz to, co w pojęciu robo tn ika  jes t  p ro ­
ste i logiczne, dla  d y re k to ra  u ras ta  do p roblem u. Bo logi­
ka  nie może p rzedrzeć  się p rzez  dżunglę przepisów, na  któ 
re  sk łada ją  się p rzeważnie ograniczenia  i... jeszcze raz ogra 
niczenia u p raw n ień  d y rek to ra .

Przed ta k im  właśnie probl emem znalazł się kiedyś dy­
re k to r  Stoczni G dańskie j .  W1 asr.ej szlifierni  stocznia me 
ma.  A m a p raw o  zlecić robo tę  tylko przedsiębiorstwu pań ­
stwowemu, co w p rak ty ce  oznacza  wysłanie szyby do B yd­
goszczy, gdyż w G dańsku  odpow iedniego  zakładu pańs tw o­
wego nic ma. Czas naglił.  Robotnik  czekał, a dy rekc ja  
szukała tzw. „ f u r tk i “ . W reszcie  — desperacki  k rok  ^— szy­
ba „w ychodz i“  ze stoczni.  N aza ju t rz  prob lem  nie istnieje.  
Rozwiązał  go robotnik ,  k tó ry  oddał szybę do szlifowania, 
na własny (niewielki zresztą) koszt. — Przecież robota  nie 
może stać — tłumaczył, w tonie, jak im  to oświadczył,  nie 
wyczuwało się zby t  wiele s z acu n k u  dla bezradnego d y re k ­
tora.. .

Przytoczony przykład, au­
tentyczny, choć zdarzył się 
nie ostatnimi czasy, jest tyl 
ko drobnym przyczynkiem 
do sprawy Aaanego gorsetu 
przepisów, które krępują na 
szych dyrektorów.

W CIASNYM GORSECIE
Zakorzenił się u nas głę­

boko biurokratyczny styl 
kierowania przedsiębior­
stwem. zastępowania ży­
wej, operatywnej działalno­
ści przez liczne Okólniki, za 
rządzenia, pisma. Skutki tej 
nadmiernej centralizacji w 
systemie zarządzania przed­
siębiorstwami odczuwamy 
wszyscy: dają o sobie znać 
„sufitowym“ planowaniem, 
które tak często oderwane 
jest od istotnych potrzeb spo 
łeczeństwa, zgrzytami cięż­
kiej machiny produkcji, w 
której tryby, jak piasku, na 
sypano okólników i zaleceń.

A dyrektora jakże często 
poucza się: kierować przed­
siębiorstwem trzeba bezpo­
średnio, szybko i sprawnie. 
Jak?! Oddajmy zresztą glos 
dyrektorom:

— Pragnę chociaż częścio 
wo uniezależnić się od nad 
miara kooperacji — mówi dy 
rektor Gdańskich Zakładów 
Sprzętu Okrętowego. — Jest 
przecież tajemnicą poltszyne 
la, że usługi wykonywane 
w kooperacji są czterokrotnie 
droższe niż produkcja włas­
na, nie mówiąc już o „ter­
minowości“ dostaw. Więc w 
porządku, chce dobrze — 
chcę obniżyć koszty i uspraw 
nić produkcję. Ale mogę tyl 
kn chcieć. Bo na to, aby 
wprowadzić zamierzenia w 
życie, trzeba mieć pieniądze 
no i prawd decyzji. A tego 
właśnie nie mam. Przykła­
dy? Proszę.

Z akład  nasz m iał  p rzejść na 
p rod u k c ję  p o k ry w  do gniazd 
z alum in ium , sys tem em  lanym 
pod ciśnieniem, k tó ry  pozwala 
na  o trzym anie  gotowego w yro ­
bu bez doda tkow ej  obróbki. Da 
je to 16-krotne zwiększenie wy 
dajności,  no i zos ta je  przy  tym  
wyelim inow any  używ any  do­
tychczas do tych  odlewów mo­
siądz. Łącznie dałoby to nam 
ok. mil iona złotych oszczędno­
ści rocznie. A zabrakło  nam...  
5 tys.  zł na  odlewnicę, k tó ra  
nie była zaplanowana.  Na tym  
nie koniec. G dybyśmy dosta­
li k i lka  obrab iarek ,  moglibyś­
my z redukow ać kooperację  o 
30 proc. Myślicie, że nie m ą  ta 
kich maszyn? Są. Stoją  w in ­
nych zak ładach  n ieczynne. Gdy­
by d y rek to rzy  mogli dojść mię 
dzy sobą do porozumienia, 
TOR w  Tczewie pozbyłby się 
zbędnej  s t rugark i  do kół zęba 
tych, a  Ja  m ia łbym  potrzebną 
maszynę. Ale nie można. I 1- 
dzie korow ód przez centra lne  
zarządy 1 CBOM...

A co powiecie o tak im  „p ięk ­
n y m “ przykładzie  koordynow a­
n ia  p rodukc j i  t zaopatrzenia 
przez władze nad rzędne :  oto 
dosta je  od swego zarządu  po ­
lecenie przekazan ia  produkcj i  
sond ręcznych p okrew nem u za­
kładowi w Gniewie. A polecenia 
w ydan ia  m ate r ia łu  nie  ma. Po 
co t a k a  robota? Chyba po to. 
żeby obaj d y rek to rzy  mieli 
zm artwienie .  T am te n  w Gnie­
wie, l e  nie  m a  z czego p rodu­
kować, a  Ja, że m am  zbędny 
m ate r ia ł  reg lam en tow any  i za­
mrożone środki obrotowe.

„KOMtl SĄ POTRZEBNE
TAKIE ZARZĄDZENIA?“
...tymi mniej więcej sło­

wami rozpoczął rozmowę ze 
mną dyrektor Gdańskiej Fa 
bryki Wyrobów Metalowych, 
któremu sprawa kapitalnych 
remontów maszyn spędza 
sen z powiek. Istnieją bo-

wiem takie dwa zarządzenia 
ministra: jedno mówi, że 
koszt dokumentacji nie mo­
że przekraczać 4 proc. sumy 
kosztu remontu i na tej za­
sadzie, oczywiście, sporządza 
się plan kapitalnych remon 
tów maszyn, drugie — że 
dokumentacje należy zlecać 
wyłącznie wojewódzkim biu­
rom pro jęki ów. Tymczasem 
dokumentacja wykonana 
przez biuro projektów po­
chłania z reguły od 20 do 
70 proc. sum planowanych 
na kapitalne remonty. Nie 
trudno przewidzieć, jak w 
tych warunkach przebiega 
samo wykonanie remontów. 
Ale koszty to jeszcze nie 
wszystko. Trzeba tu jeszcze 
dodać przewlekle terminy, 
które przeważnie nie są do­
trzymywane, wyłączanie z 
produkcji maszyn już w o- 
kresie opracowywania doku 
mentacji, a nierzadko wadli­
we wykonanie tej dokumen 
tacji. I pomyśleć, że dyrek­
tor nie ma na to wszystko 
żadnego wpływu. Nie zagro­
zi przecież projektantom: 
„jak zrobicie źle, czy nie w 
terminie, zlecę robotę komu 
innemu.“ — „Strachy na La 
chy“. Wiedzą przecież, że z 
łaski zarządzenia są mono­
polistami.

A rozwiązanie mogłoby 
być proste. Zakład posiada 
inżynierów specjalistów, do­
skonale obeznanych z włas­
nym parkiem maszynowym 
i można by zlecać im wy­
konanie dokumentacji. Moż­
na by stworzyć odrębną ko­
mórkę. Lecz na to trzeba 
znowu... zarządzenia.

Czy w zestawieniu z taki­
mi faktami nie brzmią fał­
szywie słowa o tym, że dy­
rektor jest odpowiedzialny 
za wykonanie planów tech­
niczno-produkcyjnych, obniż 
ki kosztów ł akumulacji? 
Czy może być rzeczywiście 
odpowiedzialny?

Dyrektor N -ll mówi:
— Widzę same tylko obo­

wiązki, a nic w zamian. Al­
bo jestem odważny i podej­
mę decyzję naruszenia prze­
pisów — wtedy mnie biją. 
(A że biją, to fakt. Dyrektor 
N -ll w tym roku z własnych 
poborów zapłacił trzykrotnie 
karę administracyjną za kie 
równików transportu i per­
sonalnego oraz za niewyko­
nanie zarządzeń techniczne­
go inspektora pracy). Albo 
nie jestem odważny, nie ła­
mię przepisów — wtedy 
mnie też biją. Za „brak ini­
cjatywy“.

Zresztą  czasami jes t  Inaczej. 
Czasami, k iedy „sz tuczka  się 
u d a “ , k iedy pociągnięcie da je 
efekty ,  władze p rzy m y k a ją  o- 
czy n a  uchybien ie  sw ym  p rze­
pisom. Nie był  „ b i ty “ d y rek to r  
za  p rzestaw ienie szeregu m a ­
szyn w celu u spraw nien ia  p ro ­
dukc j i  i zains talowanie nowych. 
Nie „dosta ł  cięgów“ za  zbudo­
wanie u rządzen ia  do p rzepro­
w adzan ia  prób silników do wind 
I za ins talowanie l iydrosta tu  — 
wszystko to  w związku ze zmia 
ną  lub w prow adzen iem  nowego 
a so r tym en tu .  A przecież wszy­
stko to określić m ożna m ianem  
„dz ik ich"  inwestycji  i w myśl 
przepisów nie wolno było dy ­
rek to row i ich robić. A pom yśl­
cie, o ileż prościej byłoby, gdy­
by d y re k to r  dysponował fun ­
duszem n a  opracowanie  p ro to ­
typów nowej p rodukc j i  1 p rze­
p row adzan ie  prób. Czy nie b y ­
łoby to  z korzyścią dla samej 
p rod u k c j i  I... spokoju  dy rek to ­
ra?

OBOWIĄZKI,
A CO W ZAMIAN?

Dyrektor, chociażby wzoro 
wo wypełnia! swoje obowiąz 
ki, nie zyskuje dodatkowych 
..prawnień. Np.: zakład uzy­
skuje oszczędność na fundu­
szu plac — to dobrze. Lecz 
jeśli zdarzy się, że z przy­
czyn obiektywnych przekro­
czy go — to źle: wszyscy pra 
cownicy umysłowi, pomimo 
wykonania planu pozostają 
bez premii. Oszczędności uzy 
skane — nie liczą się. W 
Gdańskich Zakładach Fu­
trzarskich, w sierpniu fun­
dusz plac został przekroczo­
ny o 4.300 zł. W następnym 
miesiącu zaoszczędzono 17 
tys zi. Ale dyrektor nie ma 
cło nich prawa. Dyrektor nie 
me więc prawa dysponowa­
nia funduszem plac pomimo, 
że jest on określony planem 
rocznym. Nie ma też prawa 
dysponować swoimi ludźmi

w ramach przyznanych eta­
tów, chociażby życie nakazy 
wało dokonanie pewnych 
przesunięć w niektórych dzia 
łach. Nie wolno. Obowiązuje 
schemat i rejestracja etatów

Toteż dyrektor N -ll prag 
nąc wzmocnić dział główne­
go technologa, musiał chwy 
cić się sposobu: „delegował' 
pracowników z innych dzia­
łów. A jaką wartość przed 
stawia schemat etatów, niech 
świadczy fakt, że w tymże 
zakładzie w ciągu bieżącego 
roku ulegał on trzykrotnie 
zmianie, a ten obecnie „dziś 
łający“ jest również nieaktu 
alny. Lecz centralne zarządy 
nie puszczają „rączki“ pro­
wadzonego przez siebie dy­
rektora i to nawet w drob­
nych sprawach. A nuż się 
biedak potknie.

I tak  go prowadzą — w d ro ­
biazgach i w rzeczach wielkich. 
A jednocześnie wiele spraw za­
ła tw ia ją  poza nim nad jego gło­
wą. Z pominięciem d yrek to ra  
p rem iu je  się w zakładach nie­
k tó rych  pracowników, ustawia 
się k ierowników kad r  itp. itd. 
Ale taką  np. sp raw ą zastępstw 
pracowników w razie Ich dłuż­
szej nieobecności  (urlop macie­
rzyński ,  ćwiczenia  wojskowe), 
co jes t  szczególną bolączką m a ­
łych zakładów, gdzie komórki są 
jedno lub dwuosobowe — niech 
się m ar tw i  dyrek tor .

Może się zresz tą  tylko m ar ­
twić — zaradzić nie może. Więc 
z tak ich  czy innych przyczyn 
odbyw a się w ędrów ka ludów 
czyli podróże delegowanych pra 
cowników przedsiębiorstw do 
cen tra lnych  zarządów. Jeżdżą z 
byle głupstwem. Bo przecież d y ­
rek to r  — też człowiek — czasa­
mi chce się zaasekurować przed 
».biciem“ , a  czasami po prostu 
przyzw yczaja  się. Niech za  mnie 
decydują.. .

A jeśli nie chce się a sekuro ­
wać? A jeśli nie chce się p rzy ­
zwyczajać? Wtedy musi świado­
mie szukać fu r tek  do omijania  
szeregu nieżyciowych zarządzeń, 
t racić  energię i czas na  b o ry k a ­
nie się z przepisami, k tó re  wią­
żą m u  ręce. M arnu je  się n ie­
jedna  cenna  in ic ja tyw a na  myśl 
o tym , ile ins tanc ji  trzeba po­
konać, aby doprowadzić do jej 
realizacji . Jes teśm y świadkami 
ucieczki zdolnych ludzi ze s ta ­
nowisk dyrek torsk ich ,  które 
oprócz odpowiedzialności , k łopo­
tów, a  Często p rzekreś len ia  oso 
bistego życia — niewiele  da ją 
rekom pensaty .

Jeśli słuszne było ograni­
czenie uprawnień dyrektora 
przed 10 laty, aby uchronić 
niedoświadczonych, często 
b.ez.kwąlifikaęj.i młodych kie 
równików przedsiębiorstw 
przed zbytnim ciężarem od­
powiedzialności i błędami, to 
obecnie brak samodzielności 
dyrektora, krępowanie jego 
inicjatywy nie ma uzasadnię 
nia. Wręcz przeciwnie: pro­
wadzi do karykaturalnych 
nieraz wypaczeń w mechaniz 
mie gospodarki narodowej, 
jest kłodą na drodze jej roz­
woju.

Wchodzimy w okres planu 
5-Ietniego, planu odpowie­
dzialnych zadań. Musimy wy 
magać od naszych dyrekto­
rów, by stanęli oni na wyso­
kości tych zadań, by śmiało, 
z pełnym przekonaniem wal 
czyli o ich wykonanie. Ale 
po temu muszą im zostać 
stworzone odpowiednie wa­
runki.

W. GABRIAŁOWICZ

10 lat służby PKS
W sali tea t ra lne j  * 

Zakładowego Domu 2 
K u ltu ry  w Stoczni 5 
Gdańskiej  odbyła się |  
w' uh . sobotę uroczy 5 
sta akadem ia  z o- s 
kazji  10-leeia istnie- s 
nia  Państw ow ej Ko g 
m un ikac j i  Samocho- E 
dowej . W uroczysto E 
ści wzięli udział p ra  i  
cownicy PK S z eks- S 
pozy t u r  Gdańska, = 
Gdyni, Elbląga, 2
Szczecina, Koszalina s 
i Słupska. Refera t  j  
na  te m a t  osiągnięć s 
ekspozy tur  Wybrze- ;  
ża wygłosił d y rek to r  5 
B. GALA SIE WICZ. \  

W czasie uroczy- 5 
stości sekre ta rz  Za- i  
rządu Głównego Zw. i  
P rac .  T ransportu  Lą s 
dowego i Lotniczego s 
STANISŁAW KON- g 
DRACHT wręczył 5 

przedstawicie lom |  
ekspozy tury  Elbląg * 
sz tandar  za zajęcie 5 
I miejsca we współ- 5 
zawodnictwie w  5 
skali ogólnokrajowej ;  

= za III kw arta ł  1955 r. E
= Kilkadziesiąt p racow ników  otrzymało dyplomy uzna-  = 
E nia i nagrody  pieniężne.  Ponadto  46 pracow nikom  przy- |  
E znano odznaczenia państwowe. M. in. s rebrny  krzyż za- 2 
E zasługi  o trzymał IGNACY ŁAWNICZAK, przodujący  kie- = 
= rowca ekspozytury  gdańskiej  PKS, jeden  z na js ta rszych ;  
= jej pracowników, JAN OLES1ŃSKI, kierowca ekspozy- s 
E lu ry  Elbląg, p racu jący  w PKS od 1945 roku, a  W’yróż- s 
E nia jący  się dbałością o sprzęt t ransportow y, FELIKS |  
Ę WOŁYNIEC. kierownik  stacji  obsługi oraz JÓZEF BIE- = 
E LICKI, brygadzista  stacji  obsługi i in.

Na zakończenie akademii  odbyła się część ar tys tyczna  z 
E w w ykonaniu  zespołu pieśni ł tań ca  Stoczni Gdańskiej, z
Z  (Z K ) —r i i i i i i i i i i l i m m i i i i i i i i i m i i i i i i i i u i i i i u i i i n m i i i i i i i i i M i m H i i i m i n i i i i i i i i ł i i n m i i H i i n i i m i i H i n
Tuka nie wykorzystana

metoda lepszych połowów
Ścisła współpraca polskich 

i radzieckich rybaków ma 
już wieloletnią tradycję. Nie 
ogranicza się ona do wymia­
ny informacji przez radiote­
lefon o wydajności łowisk, 
prognozie pogody itp. Często 
się zdarza, że rybacy spotyka 
ją się bezpośrednio i dysku­
tują o stosowanym sprzęcie 
i innych rybackich spra­
wach.

Osobną kartę stanowią wy 
jazdy naukowców. Znane są 
rejsy statku badawczego 
„Birkut“, na którym pracow 
nicy Morskiego Instytutu Ry 
backiego odwiedzają radziec­
kie ośrodki rybołówstwa. 
Również i „nasza strona" czę­
sto gości radzieckich specja­
listów. Zapoznali się oni z 
organizacją naszego rybołów 
stwa, z pracą MIR i statków- 
baz.

Szczególni® zainteresowały 
naszych radzieckich przyja­
ciół połowy tuką, stosowane 
od dwóch lat przez rybaków 
kołobrzeskiej „Barki" (odpo­
wiednik gdyńskiej „Arki“). 
Tuka jest siecią znacznie 
większą od zwykłego włoka. 
Trałują nią dwa kutry. Jej 
użycie zaoszczędza ok. 35 
proc. siły uciągu, odpada bo­
wiem potrzeba użycia cięż­
kich i stawiających duży 
opór desek trałowych, które 
zwykłemu włokowi nadają 
poziome rozwarcie wlotu wło 
ka. Przy tuce rozwarcie po­
ziome sieci jest funkcją tra­
łowania przez płynące obok 
siebie i pod odpowiednim ką 
tern dwa kutry. „Uzysk mo­
cy" pozwala na odpowiednie 
zwiększenie włoka, jak rów-

— Nieudolność... brak 
kontroli... karygodne nie­
dbalstwo... wykorzystywa 
nie stanowiska dla oso­
bistych korzyści... — do­
cierały do nas słowa dy­
rektora.

Mówił on o Poddęb- 
skim, kierowniku, nasze­
go oddziału w Terenowie 
Dolnym oraz o Naddęb- 
skim, kierowniku oddzia 
łu z Terenowa Górnego.

Wszystko to nie było 
dla nas niczym nowym. 
Wiedzieliśmy to od daw 
na. Nikt nie twierdził, 
że Poddębski czy Nad- 
dębski byli ludźmi kry­
ształowymi czy też tyta­
nami pracy. Co to, to nie

Nowe w tym wszyst­
kim było to, że wynu­
rzeniom dyrektora przy­
słuchiwał się delegat z 
ministerstwa. Ba, co tu 
zresztą gadać, dyrektor 
nigdy by się w ten spo­
sób nie wynurzał, gdy by 
kontrola z ministerstwa 
nie wykryła w oddzia­
łach kierowanych przez 
Poddebsldego i Naddęb- 
skiego tzw. stylu pracy

Toteż dyrektor musał 
Nie było innej rady.

Żal mi było tych Dęb­
skich (Pod- i Nad-). S w  
je chłopaki Ze tam so­
bie czasem trochę popiH 
albo, że wykorzystywał 
stanowiska do celów oso 
bist.ych? Ojej. wielkie rze 
czy! Właśnie dyrektor 
skończył i musiałem za­
brać głos jako kierownik

kadr. Co było mówić?
Skrytykowałem. Ze ka 

rygodne, i że trzeba uka­
rać. Surowo. Żeby był 
przykład.

Dyskusja była krótka. 
Dyrektor podsumował i a 
w kilku słowach: — Nie 
mamy się co patyczko­
wać — powiedział. — 
Trzeba ich zdjąć, karnie 
zdjąć.

Delegat z ministerstwa 
energicznie nokiwał gło­
wą. Tak być powinno 
Nie możemy dłużej tole­
rować. I zapisał sobie coś 
w notesie. Pewnie tezy 
do sprawozdania.

Nazajutrz stawili się u 
mnie Poddębski i Naddęb 
ski.

W milczeniu wręczy­
łem im karne przeniesie­
nia służbowe: Pnddębskie 
mu na stanowisko kie­
rownika oddziału w Te­
renowie Górnym, zaś 
Naddębskiemu — w Dol­
nym.

O fakcie tym, rzecz 
jasna, nie mogłem już za 
wiadomić delegata mini­
sterstwa. Po wczorajszym 
.ebraniu odjechał bowiem 
do Warszawy.

Do obu winnych zaś, 
którzy stali w drzwiach 
gabinetu powiedziałem su 
’■owo:

— Pamiętajcie, żeby mi 
to było ostatni raz.

Miałem, oczywiście, na 
myśli tę wsypę z kontro 
lą.

STEFAN NOWINA

nież przyspieszenie trałowa­
nia. „Barka" łowiąc od kil­
ku miesięcy wyłącznie tuką, 
osiąga doskonałe wyniki. Np. 
już w pierwszych dwóch de­
kadach listopada br. jako 
pierwsza z przedsiębiorstw 
rybackich wykonała plan. 
miesięczny.

Radzieccy specjaliści otrzy 
mali w prezencie od kierow­
nictwa „Barki'1 komplet tuki 
wraz z uzbrojeniem. Posłu­
żył on w ZSRR za prototyp 
do własnej produkcji. Pisały 
o tym „Prawda“ i „Izwies- 
tia". W ciągu dwóch godzin, 
jak pisze „Prawda“, radziec­
cy rybacy złowili cztery razy 
więcej ryb niż przy stosowa­
niu zwykłego trału.
; Z uzasadnionym zadowole­

niem komunikowali o tym to 
warzysze z kierownictwa 
Centralnego Zarządu Rybo­
łówstwa Morskiego. Znacznie 
natomiast mniej powodów do 
zadowolenia ma Centralny 
Zarząd z popularyzacji poło­
wów tuką wśród... polskich 
przedsiębiorstw rybackich. W 
, Arce“ są one dotąd w pcwi 
jakach. Można wprawdzie po 
wiedzieć, że przecież „Arka“ 
zajęła pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie w trze­
cim kwartale br., łowi więc 
najlepiej i bez tuki. Nie 
umniejszając sukcesów „Ar­
ki“, nie można jednak zapo­
minać, że jej piękne wyniki 
zrodziły się na Morzu Północ 
n“m. Są wynikiem wyprawy, 
w której wzięły udział duże 
superkutry.

W cieniu natomiast pozo­
stawała dość liczna grupa 
małych jednostek Łowiąc na 
Bałtyku zwykłym trałem, ry 
bacy ci osiągali z reguły sła­
be wyniki. Dodajmy, że ku­
try te nie różnią się w zasa­
dzie od jednostek „Barki“, a 
więc mogłyby z powodze­
niem stosować tukę. Takiego 
zdania są zresztą również to­
warzysze z kierownictwa pio 
nu połowów „Arki“. Obliczy 
li nawet, że gdyby stosowa­
no tukę, połowy bałtyckie w 
lecie br. dałyby około 200 
ton ryby więcej.

Jednak „Arka“ tuką nie lo 
wiła. Dopiero na początku li 
stopada br. zdecydowano się 
na wysłanie do „Barki“1 
dwóch jednostek, aby pod fa 
chowym okiem załogi nauczy 
ły się łowić tuką, a następ­
nie upowszechniły swe do­
świadczenie. Ich załogi zapa­
liły się do sprawy ł pierwsze 
próby dały dobre wyniki.

Obecnie, na skutek złej po­
gody, łowić nie można, jed­
nak przeszkodą w upowszech 
nieniu połowów tuką są nia 
tylko złe warunki atmosfe­
ryczne. Jakkolwiek sieciarnia 
„Arki“ wykonała już szereg 
sieci tego typu, są one bezu­
żyteczne. gdyż brak jest lin 
stalowych. Toczą się w tej 
sprawie pertraktacje z Cen­
tralnym Zarządem — jak do 
tąd. bez skutku — przydzia­
łu nie otrzymano.

Niezależnie jednak od za­
łatwienia niezbędnych spraw 
zaopatrzenia, warto by teraz, 
w okresie znacznego osłabie­
nia połowów, uwzględnić po 
łowy tuką w planie szkole­
nia Rybacy ..Barki“ nauczy 
li radzieckich towarzyszy no 
v,ych sposobów łowienia, ci 
zaś pokazali jak szybko moż 
na wprowadzać w życie do­
bre doświadczenia. Warto, 
aby tę cechę przyswoiły so­
bie kierownictwo „Arki“ i 
Centralny Zarząd Rybołów­
stwa Morskiego.

(B. L.)
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INĘŁY czasy, gdy 
w-oparciu o 75-ki_ 
łometrowe wybrze. 
że sanacyjne wła­
dze pokrzykiwały 0 

mocarstwie morskim. Dzi­
siaj na wielkim, przeszło 
500-kilometrowym pasie 
dysponujemy szeregiem por 
tów. nasze statki zawijają 
do portów wszystkich pra. 
wie kontynentów, rybołów 
stwo morskie wyszło z Bał 
tyku na wielkie połowy ze 
s połowę na Morzu Północ­
nym — słowem 
staliśmy się pań 
stwem napraw 
dę morskim.

W jednej dzie 
dżinie jesteśmy 
jednak kopciu­
szkiem — w że 
glarstwie mor­
skim. Jego wa 
gi w ogólnym 
rozwoju nasze­
go życia spor­
towego nie u- 
mieją docenić 
od lat władze 
GKKF 1 ZG 
LPŻ organiza­
cji skupiającej 
największe rze 
sze żeglarskie.

We wszyst­
kich państwach 
morskich żeglar 
stwo sportowe 
rozwija się w 
szybkim tem­
pie. Tylko Ło­
tewska SRR u- 
rządza co ro­
ku kilka im­
prez morskich, 
w których bio 
rą udział setki 
żeglarzy, nie 
mówiąc już o 
centralnych re­
gatach ZSRR.
NRD rok rocz­
nie organizuje 
regaty pełno­
morskie o zasię 
gu międzynaro 
dowym, pod na 
zwą „Ostseewo 
che" czy „Rund 
urn Bornholm"
O polskich że- Igl||S^gjM 
glarzach na mo f^g * ^-* *  
rzu jest głucho 
Na zagraniczne 
treningi i spot­
kania jeżdżą 
bokserzy, nar­
ciarze, lekko­
atleci — jeżdżą 
wszyscy, tylko 
nie żeglarze. I 
mimo 500 kilo­
metrowego wy 
brzeża mistrzo 
stwa Belski 
jachtów mor­
skich

praktyki upoważniającej do 
zdobycia wyższego stopnia. 
Żeglarz bowiem nie . za­
pozna się z samodzielną na 
wigacją, nie mówiąc już o 
egzaminie zaradności w róż 
nych warunkach atmosfe­
rycznych itp.

Poza tym — ogranicze-

rozwoju tej dyscypliny 
sportu. Ograniczenie pły- 
wań do 25 Mm ód brzegu 
nie jest wcale najlepszym 
sposobem uchronienia się 
przed ucieczką któregoś z 
przypadkowych żeglarzy za 
granicę, do obcych portów. 
Nad jachtem oddalonym

nie pasa żeglugowego stwa o 25 Mm od brzegu, płyną-
rza poważne niebezpieczań 
stwo dla załogi i jachtu w 
razie silniejszych, nieprzy­
chylnych wiatrów, gdyż 
pozbawia załogę swobody

cym przy dobrym wietrze 
i tak traci się możliwość 
nadzorowania- Dlatego wy­
daje się, że zasięg pływań 
winien być jeszcze ' raz 

przeanalizowa­
ny. Celem zaś 
uniknięcia prze 
dostawania się 
na jachty ob­
cych duchowi 

sportowemu 
lub nawet 

wręcz wrogich 
elementów, na 
leży wzmóc 

czujność przy 
doborze załóg 
na rejsy peł­
nomorskie. To 
wydaje się być 
bardziej roz­
sądne i realne. 
Ponieważ zaś 
jachty rejsowe 
posiadają radio 
stację, można 
by przy. tym 
wprowadzić o- 
bowiązek mel­
dowania się w 
pasie przybrzeż 
nym.

SPRZĘT 
SIĘ KONCZT

O rozwoju że 
glarstwa . nie 
można mówić 
bez poruszenia 
sprawy sprzę­
tu. Jest z nim 
u nas źle. Pod. |  
czas ub. dzie­
sięciolecia że­

glarze morscy 
nie otrzymali 
ani jednego no 
wego jachtu 
Ze starego 
sprzętu najnow 
sze jednostki 
mają za sobą 
18 lat służby i 
aby zupełnie 
nie zaprzestać 
działalności, że 
glarze pływają 
nieraz na sprzę 
cie, który już 
dawno winien 
ulec kasacji. 
Podobnie przed 
stawia się spra 
wa przystani 
Za przykład 
może posłużyć 
piękny niegdyś 
basen żeglarski 
w Gdyni. Znisz 
czone falochro­
ny powodują, 
że niemal rok

W JEDNYM ZE SPOTKAŃ 
międzypaństw ow ych  reprezen 
tacji  Anglii, grali w a taku  zna 
ni na  całym świecie piłkarze — 
Stan M atthews na  p raw ym  
skrzydle, Tom Finney  — na  le 
w y m  i Nat Lofthouse — na 
centrze. Spotkanie  zakończyło 
się zdecydow anym  zwycięstwem 
Anglików, przy  czym wszyst­
kie b ram ki ,  a było ich sześć, 
zdobył główką Lofthouse. Trzy 
padły  z cen try  M atthewsa i 
t rzy  z cen try  F inney‘a. Po mc 
czu, przy  sk ładaniu  gratulacji , 
zapy ta ł  rap tem  Finney  Loftho- 
usa , dlaczego ten  każdorazowo 
p rzy  jego centrze miał  bolesny 
w yraz  twarzy ,  zaś uśmiechał 
się p rzy  cen trach  Matthewsa. 
— O, to  proste  — odpowiedział 
Lofthouse  — ldedy centrował 
M atthews to uważał, aby  piłka 
nie uderza ła  innie sznu row a­
niem  w głowę.

* * *
EXKROL EGIPTU FARUK o- 

trzym ał  ostatn io ponę tną  p ro ­
pozycję. A. Agyrre, znany  m e ­
nażer i p rod u cen t  spor towy z 
Kolumbii, zaproponow ał  mu sta 
nowisko m enaże ra  jedne j  z dru 
żyn p i łkarskich  z pensją  3,5 mi 
Ilona f ranków . A. Agyrre  jest 
p rzekonany ,  że exkról ,  bez 
względu na um ieję tności  p i łka­
rzy, byłby  dość* silnym m ag n e­
sem na  boiskach Południowej 
Ameryki.

* sk *
W ROKU 1904 Ig rzyska  Olim­

pijskie  rozegrane zostały w St. 
Louis (USA). W biegu m ara toń  
skim pierwszy wbiegł na  boisko 
i osiągnął m etę  A m erykan in  
Lorz. Entuz jazm  publiczności  
był olbrzymi,  zaś zwycięzca o- 
t rzym ał  nagrodę  z rąk  córki 
ówczesnego prezyden ta  USA, Te 
odora Roosevel ta.  W 15 m inu t  
później minął  m etę drug i za­
wodnik, również A m erykan in ,  
Hicks — co je d n a k  pozostało 
bez wrażenia.  Wieczorem tego 
samego dnia,  kolegium sędziów 
skie zdetronizowało je d n a k  kró 
la m ara tonu .  Okazało się bo­
wiem, że Lorz wsiadł  na  trasie 
w samochód, kazał  się podwieźć 
pod bram y stadionu, gdzie w y­
siadł i jako  pierwszy przebiegł 
linię mety.* * *

SKORO JESTEŚMY przy  Ollm 
piadzie, to w roku  przyszłym 
ogień olimpijski przebędzie naj 
dłuższą drogę w historii  wszy­
stk ich  olimpiad. Z kolebki o- 
l impiad  w Grecji , ogień o lim­
pijski zostanie przewieziony 
samolotem poprzez Beirut , Kai 
kute, S ingapur  i D żakartę  do 
Darwin w północnej Australii* 
T rium fa lny  bieg ognia o lim pij­
skiego przez k o n ty n en t  a u s t r a ­
lijski t rw ać  będzie 15 dni i no­
cy, zaś pochodnię poniesie po ­
nad 3 tys. młodych A u s tra l i j ­
czyków na  trasie,  k tóre j  d łu ­
gość p rzekracza  5 tys. km.

wwwaw. „iiiMiiummmmniimmmim mmmmmm!Dla żużlowców

14 rekordów Polski

Budujemy |
własne !
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zrzeszeniowych
plonem współzawodnictwa
F E S T I W A L O W E G O
na W ybrzeżu

Kiedy w Warszawie nasza kadra narodowa wal­
czyła w ramach igrzysk festiwalowych z czołowymi 
sportowcami z całego świata, w miastach i wsiach 

ś naszego województwa toczyła się nic mniej zacięta 
walka o prymat w festiwalowym współzawodnictwie. 
Stwierdzenie ta nie jest kalendarzowo ścisłe. Jak wia 
domo bowiem, warszawskie igrzyska trwały 2 tygod­
nie, natomiast sportowcy naszego województwa wal­
czyli od marca aż do października. Jednak i im przy 
śWiecały hasła festiwalu.

W okresie tym mieliśmy niejednokrotnie okazję 
podkreślić znaczenie tej wielkiej imprezy sportowej 
dla rozwoju naszego ruchu sportowego, dziś chcemy 
podsumować wyniki współzawodnictwa.

spotkania międzywojewódz B , 
kie, z których 60 zakon- = |  
czylo się zwycięstwem na­
szych reprezentantów. 4 
zakończyły się remisem, 
zaś w 20 ponieśliśmy po­
rażkę. Najwięcej zwycięstw 
odnieśli tu koszykarze (17) 
oraz piłkarze (9). I, Wytwórnia Sprzętu Kos 

I munikacyjnego w Rzeszo- § 
= wie wyprodukowała już f 

faktu, iż tempo wzrostu wy- B 55 silników marki Fis doi

Wszystkie te sukcesy nie 
mogą jednak przesłonić nam

ników czołówki jest w dal­
szym ciągu niewystarczają­
ce — za wolne. Zatrzyma! się

motocykli żużlowych a 
Dzięki wprowadzeniu |
lepszych ulepszeń kon- |

rozwój tenisa, wioślarstwa, = strukcyjnych silniki te |  
piłki ręcznej (za wyjątkiem |  osiągnęły mcc 3.9 KM i I 
ZS Gwardia), tenisa stołowe § G.OOO obrotów na minutę g 
go i gimnastyki. Dlatego też § Obecnie konstruktorzy § 
aktyw sportowy, a przede B pracują nad zastąp en*en:§ 
wszystkim trenerski, winny H cylindra żeliwnego alumż B 
w najbliższym czasie wy- |  nilowym, co zmniejszy cię |  
ciągnąć z oceny współzawod I zar ciągnika 
nictwa festiwalowego odpo- I * ^ * |
Wiednie wnioski i popraco­
wać w okresie zimowym nad 
usunięciem widocznych bra­
ków i usterek.

Podsumowując 
nasz festiwalowy plon stwie 

że ukiad sił

W festiwalowym współza- Startu. Pewnych siebie, bo
wodnictwie wzięło udział zbyt liczących na punkty,
728 kó! sportowych, które jakie we współzawodnictwie dzić musimy
zorganizowały 568 sparta- przyniosą wyczynowcy. Sze
kiad. Te wielkie masowe za roki wachlarz punktacji
wody zgromadziły na star- przewidujący m, in. również cy zrzeszeń na odcinku ma- jj do
cie 63.400 członków kół spor udział w imprezach maso- sowym oraz w podnoszeniu

B Człon komie sekcji moto = 
B rowej Stali przy Zakła- = 
B dach Mechanicznych w j 
B Gorzowie walczący u> 11 I 

pokrótce B Lidze żużlowej sami skon |  
i  struowali sześć maszyn jj 
= żużlowych, na których i

Na zdjęciach: u góry — przez wyrwy w żew 
rozgry- nętrznych falochronach basenu jachtowego w Gdyni .

wa się u... stóp lala wdziera sie do basenu siejąc zniszczenie wśród rocznle podczastracą
weKamiennej Gó stojących tam jachtów. Kotwice puściły i jacht zdry . 

ry, na „staw- fowany został na keję żeglarze
ku" Zatoki U dołu: jeden z jachtów poszedł już na dno. własnym base- 
Gdańskiej. Z wody sterczy tylko maszt me kllKa Jedn0

REJSY
„PEŁNOMORSKIE"
WZDŁUŻ BRZEGU

Żeglarstwo morskie — to 
piękny sport, dający nie 
tylko zdrowy odpoczynek 
po pracy czy nauce, ale 
przede wszystkim umożli­
wiający zżycie sie z mo­
rzem oraz poznanie i po­
kochanie pracy na morzu. 
Jesteśmy pańsUvem mor­
skim i powinno nam chyba 
zależeć na przygotowaniu 
licznej kadry ludzi morza 
Aby przygotować kadry 
żeglarzy, organizowane sa 
rokrocznie zimowe kursy 
teoretyczne i letnie pływa­
nia. Egzaminy po kursach 
i uznanie przez komisie 
stażowych plywań pełno­
morskich. warunkują uzy­
skanie stopni oficerskich 
uprawniających do pełnie, 
nia funkcji oficerskich i 
samodzielnego prowadzenia 
jachtów morskich Jak wy 
kazały jednak doświadcze­
nia tegorocznego sezonu let­
niego — żeglarze nasi prak 
tycznie nie maią możli­
wości zdobywan-ia stopni o- 
ficerskich. Zasięg pełnomor 
skich rejsów stażowych zo. 
stał bowiem ograniczony dn 
pasa przybrzeżnego o sze­
rokości 25 Mm.

Tymczesem GKKF nie 
honoruje tych „pełnomor­
skich" rejsów w pasie do 
25 Mm. od brzegu jako 
stażu oficerskiego, wycho­
dząc ze słusznego założe­
nia, że rejs taki nie daje

w walce ze sztormem. Na­
czelną bowiem zasadą ża­
glowca walczącego z wichu 
rą jest: uciekać w morze 
jak najdalej od lądu.

Z tych też przyczyn w 
br, żadne z.e zrzeszeń spor. 
(owych nie wysłało w rejs 
swych jachtów. Wyszły je­
dynie jachty LPŻ, z Klubu 
Morskiego, ale... 2 kapita­
nów jednostek przed odbi­
ciem od keji złożyło oświad 
czenie. w którym z uwagi 
na ograniczenie żeglugi 
zrzekają sie odpowiedzial­
ności za jacht! Różnie moż 
na oczywiście ustosunko­
wać sie <lo tego systemu 
„opozycji". Wydaje sie jed. 
nak. że słuszniejsze było 
stanowisko zrzeszeń, które 
w imię bezpieczeństwa za­
łogi i jachtu zrezygnowały 
z rejsów.

Nasuwa się pytanie, co 
spowodowało te ogranicze­
nia pływań. Odpowiedź 
jest prosta. W ubiegłych 
latach, z braku czujności 
zarządów klubów wkradły 
się w szeregi żeglarskie ele 
menty wrogie, zdemoralizo­
wane, obce sportowi. „Że­
glarze" ci traktowali za­
pisanie się do klubu jako 
ułatwienie w znalezieniu 
możliwości do ucieczki za 
granicę, co w kilku wypad 
kach rzeczywiście miało 
wówczas miejsce.

Ten brak czujności bez­
warunkowo obciąża kierów 
nicze kadry żeglarskie, ale 
reakcja nań nie może do­
prowadzić do zahamowania

stek.
Dzieje się tak dlatego, 

że z kręgu zainteresowań 
Głównego Komitetu Kul­
tury Fizycznej wypadło zu. 
pełnie żeglarstwo morskie. 
A przecież mamy stocznie, 
które są w stanie podjąć 
budowę nie tylko pełnomor 
skich statków, ale i pięk­
nych jednostek żeglarskich, 
aby wypełnić luki w zmniej 
szającym się starym tabo­
rze i zasilić go jednostka­
mi klasowymi.

Na skutek braku opieki 
i ograniczeń w pływaniu, 
zrezygnowało jednak % że­
glarstwa ok. 70 proc. wyso. 
ko kwalifikowanych żegla­
rzy. W . wyniku niewątpli- 

■ wych sukcesów w rozwoju 
gospodarki morskiej — na 
polu żeglarskim pozostaje­
my w, tyle za wynikami u- 
zyskiwanymi w okresie 
międzywojennym, gdy do 
dyspozycji mieliśmy tylko 
Gdynię i zahamowany do­
stęp do jachtów dla sze­
rokich mas pracujących.

Wydaje sie. że najwyższy 
czas. by GKKF i ZG LPŻ 
poważnie przeanalizowały 
sytuacje w żeglarstwie mor 
skim i stworzyły mu wa­
runki dla dalszego roz­
woju. Na międzynarodo­
wych regatach bałtyckich 
nie powinno bowiem brako 
wać barw polskich, repre­
zentowanych przez dobrze 
zahartowanych na morzu 
żeglarzy.

B. TIIOMA

REKORD ŚWIATA Amerykan!  
na Helcia, zostaje, ,iak się ok a ­
zuje, doskonale wykorzystany  
przez jego rodzinkę. Oto bo­
wiem ta tuś Held sprzeda! p la n ­
tację  cy tryn  i przy pomocy dru 
giego syna  zbudował w San 
Diego fab rykę  oszczepów, k tó ­
ra, jak  dotychczas, prosperuje  
doskonale. Oszczepy te zn a jd u ­
ją  bowiem nabyw ców  nawet 
w krainie oszczepników — Fin 
landii.

♦ * ^
SPOTKANIE ZAKOŃCZYŁO 

SIĘ. Piłkarzu ligowych zespo­
łów angielskich M anchester  1 
Balo t przebierali  się już w szat 
niach, kiedy rap tem  usłyszeli 
glos popularnego sędziego pił­
karskiego, H arry  Webba: 

„Proszę  panów nałożyć kostiu 
my i na boisko“ . J a k  się oka­
zało, Webb odgwizdał  koniec 
meczu o 4 m inu ty  za wcześnie, 
więc trzeba było spotkanie do­
kończyć.  W dogrywce, która 
odbyła się już bez publiczności  
(zdążyła ona opuścić stadion) 
ani jed n a  z d rużyn  nie zdoby­
ła bram ki .  Formalności  stało 
się Jednak  zadość.

* * *
STÓJ! BACZNOŚCI Rozległ 

się rozkaz francuskiego ofice­
ra. G rupa  młodych biegaczy na 
ty chm ias t  p rzerw ała  bieg ł 
p rzy ję ła  zasadniczą postawę. —
„Jeżeli  kon tynuow ać  będziecie 
bieg w takim  tempie,  każę was 
aresz tow ać“ . Scena ta  rozegra­
ła się w Jednym  z miasteczek 
Niemiec zachodnich, gdzie spor 
towcy f rancuskie j  armii  okupa 
cy jnej  rozgrywali  swoje mi­
strzostwa. Bieg na 10 tys.  m roz 
g ryw any  był w tak  skandalicz­
nym  tempie,  że wyprowadził  on 
z równowagi francuskiego ofi­
cera  — k ie row nika  zawodów.

towych. O tym, jaki rozmach wych, robotę szeroką — ma- 
przyjęiy spartakiady zakła- sową, bez której, jak wiado- 
dowe właśnie w ramach mo, nie może być sukcesów 
współzawodnictwa festiwalo- w sporcie wyczynowym, we 
wego, niech świadczy spar- właściwy sposób oddał istot- 
takiada Stoczni Gdańskiej, ną wartość pracy aktywu 
w której w roku ub. starto- naszych zrzeszeń, 
wało 600 „stalowców“, zaś w Najlepiej zobrazuje t.o nam 
roku bieżącym na starcie końcowa klasyfikacja współ 
stanęło aż 8248 sportowców! zawodnictwa. która przed-

Również ludowe zespoły stawia się następująco: 
sportowe umiały zmobilizo­
wać w okresie spartakiad 
ponad 35 tys. sportowców ze 
spółdzielni produkcyjnych,
PGR, POM i gromad gospo­
darujących indywidualnie.

Jednak najwspanialszym 
sukcesem poszczycić się mo­
że nasze najmłodsze zrzesze­
nie sportowe Zryw, zrzesza­
jące młodzież szkói zawodo- Różne były formy współ- 
wych i średnich. Mimo bra- zawodnictwa festiwalowego, 
ku wielkich obiektów spor- Kola sportowe zwiększały 
towych, mimo braku „mag- ilość członków, przedtermi- 
nesów", jakimi są ligowe ze nowo wykonywały zadania 
spoly wyczynowe, zrzeszenie SPO i BSPO, w czynie sdo- 
to umiało zorganizować wa- łecznym budowano obiekty

we współzawodnictwie jest E startują w zawodach, = 
istotnym wykładnikiem pra- i Obecnie przystąpili cniB

produkcji dalszych ; 
: sześciu maszyn nie ustępu B 

poszczególnych = jących fabrycznym „Jap- - 
i pom". i
1 Na zdjęciu: mechanik i 
i C. Rymsza wraz ze ilu- |  
; sanami Starcelem i Wiś \ 
B niewskim — zawodnika- B 
B mi sekcji żużlowej przy i 
; konserwat v maszyn. B

poziomu w 
dyscyplinach. Jest wykład 
nikłem pracy zrzeszeń z 
młodzieżą, jest dowodem jak 
realizowały zrzeszenia zada­
nia zdobywania odznaki 
SPO, klasyfikacji oraz pod­
noszenia stanu członków.

Stanisław Spyra i i i i m i M i i i i m i i i i M i i i i i i i m i t M i i i i i m i i i i m M M i

1 Zryw 109,5 pkł
9. Stal 102 „
3. AZS 99 ,.
4. Sparta 91 „
5. Kolejarz 88,5 „
6. LZS 87,5 „
7. Start 85,5 „
8. Budowlani 71,5 .,
9. Włókniarz 37,5 „

10. Unia 30

runki do umasowienia kul­
tury fizycznej i sportu 
wśród młodzieży szkół zawo 
dowych, umiało najlepiej w 
województwie zorganizować 
masowe imprezy sportowe, 
umiało wychować wielu re- 
prezentantów-juniorów, któ­
rzy niemało sukcesów przy-, 
sporzyli barwom naszego wo 
jewództwa, by w efekcie 
zdobyć pierwsze miejsce 
wśród wszystkich zrzeszeń.

Sukces Zrywu zaskoczy! 
rutynowanych i pewnych 
siebie działaczy z Kolejarza, 
Budowlanych i wreszcie

S u c h a  z a p r a w a  m is t r z ó w  ś w ia ta

Mistrzowie świa ta  — czwórka bobslejowa: Kapuś, Diener, 
Alt i Angst (Szwajcaria)  wpadli  n a  o ryginalny  pomysł p rze­
p row adzan ia  n o rm a lnych  t ren ingów  przed zbliżającymi się 
zimowymi igrzyskami olimpijskimi w Cortina D‘ Ynipezzo. 
Zbudowali suchy to r  bobslejowy z szyn ko le jk i  w ąsko toro­
wej  i po w ym ian ie  w bobie płóz n a  koła uniezależnili  się 
od w aru n k ó w  a tm osferycznych, p rzeprow adzając  norm alne  
treningi.  Na zdjęciu:  Mistrzowie świa ta  n a  tren ingu .

sportowe.
Tak np. w ramach współ 

zawodnictwa festiwalowe­
go na terenie naszego wo­
jewództwa powstało 268 
nowych obiektów i urzą­
dzeń sportowych. Jak wici 
ki entuzjazm towarzyszył 
współzawodnictwu festiwa 
lowemu, świadczą przykła 
dy z tzw. terenu. Oto np. 
członkowie ludowych ze­
społów sportowych z po­
wiatu sztumskiego napra­
wili 1000 mb. drogi oraz 
przepracowali 140 roboczo- 
dni przy sianokosach i żni 
wach w spółdzielniach pro 
dukcyjnych. Członkowie 
koła Startu przy spółdziel­
ni „Kociewiak" w Staro­
gardzie wykonali z zaosz­
czędzonego materiału 11 
par butów piłkarskich. 
Członkowie słabo pracują­
cego do okresu festiwalu 
Ludowego Zespołu Spor­
towego Tychnowy w pow. 
kwidzyńskim zebrali 12 
ton złomu, a za uzyskane 
pieniądze zakupili sprzęt 
sportowy.
Entuzjazm działaczy i sa­

mych sportowców spowodo­
wał, że wojewódzki plan 
klasyfikacyjny wykonany zo 
stał już do lipca i to aż w 
148 proc. Współzawodnictwo 
festiwalowe spowodowało, że 
wszystkie zrzeszenia po raz 
pierwszy przekroczyły swe 
zadania, planowe.

W okresie współzawod­
nictwa, a więc od marca 
do października, sportow­
cy naszego województwa 
ustanowili 14 nowych re­
kordów Tolski, 548 rekor­
dów zrzeszeniowych, 112 
rekordów wojewódzkich i 
128 rekordów powiato­
wych. Poprawiono 1530 re 
kordów życiowych na po­
ziomie klas I i II. Spor­
towcy nasi rozegrali 84

D o k ą d  dwjś  p ó f d z i e m y
T eatr  Wielki w Gdańsku -  

„M aturzyśc i“ Z. Skow roń­
skiego w MDK, Wrzeszcz, 
ul. Wajdeloty, godz. 19.30.

Teatr D ramatyczny w Gdyni —
„W spółwinni“ J W. Goethe­
go, godz. 19.

Sala MRN ul. Bema w Gdyni —

kobietach  z różnych epok i ich 
postawie wobec wojny, „F a la“ 
na G rabówku — „Sól ziemi",  
od lat  12, godz. IG, 18 i 20, 
prod. am eryk .  — o s t r a jk u  gór­
ników, „ P ro m ie ń “  w Chyloni — 
„Romeo i J u l i a “ , od lat  12. godz. 
17 i 19, prod. radź.  — '“j i jn i .za-  
c ja słynnego baletu, „ N e p tu n “ 
w Orłowie — „Pogromczyni t y ­
g rysów “, od lat  7, godz. 16, 18 
i 20, prod. radź. — zabaw na ko­
media z tresow anym i tygrysami 
w głównych rolach, „A u ro ra“

opere tka  A braham a „W iktoria  w Rumi — „Księżyc nad r zek a“ .
i jej  h u z a r“ , godz. 19.30.

Państw ow y T ea tr  Lalek w Gdań
sku —- „Smok w Nieswaro- 
w ie“ w świe tlicy „ B a ł ty k u “ 
w Oliwie, godz. 10.

GDAŃSK — „L en in g rad “ --  
„Michał  Łomonosow'“ , od lat  12. 
godz. 16, 18 i 20, prod.  radź.  —
0 życiu wielkiego uczonego, 
„ K am era ln e“ — „A larm  w cy r ­
k u “ , od lat 12, godz. 15.30, 17.30
1 19.30, prod. NRD — ty tu ł  mó­
wi sam za siebie, „ B a jk a “  we 
Wrzeszczu — „Pre lu d iu m  sła­
w y “, od lat  12, goaz. 16, 18, 20. 
prod. franc . — o ksz ta ł tu jącym  
się m łodym  ta lencie  muzycznym, 
„ZM P-owiec“ we Wrzeszczu — 
,,2X 2~5‘\  od la t  12, godz. 16, 18 
i 20, prod.  węgr. — komedia 
o perype t iach  kon s t ru k to ra  szy­
bowcowego, „1 M aja“ w Nowym 
Porc ie — „T rzp io tk a“ , od lat 15. 
godz. 16, 18 i 20, prod.  radź.  — o 
lekkom yślnej  żonie i mężu n a ­
ukowcu, „D elf in“ w Oliwie — 
„Liliomfi“ , od lat 16, godz. 16, 
18 i 20, prod. węgr.  — wesoła, 
barw na komedia o życiu ak to ­
rów w ub. wieku.

GDYNIA — „A tlan t ic“ —
„U padek  E m ira tu “ , od lat 12, 
godz. 16, 18 i 20, prod. radź. — 
opowieść o w ałkach  wyzw oleń­
czych w Gruzji , „G op lana“ — 
„Cena s t r a c h u “ I i II seria, od 
lat. IG, godz. 16 i 19, pród. franc. 
wstrząsa jący  film o ludziach, 
wiozących nitroglicerynę.
„W arszaw a“ — „Elżbieta — J o ­
anna — L yzis t ra ta“ , od lat 18, 
godz. lf>, 13.10 t 20.20, produkcj i  
franc .-włoskiej  — mówi o trzech

od lat 16. godz, 19, prod. czes­
kiej — d ra m a t  mieszczański z 
ub. wieku, „Związkowiec“  na 
Oblużu — „Z urb inow ie“ , od lat 
12, godz. 19.30, prod. radź.  — 
opowieść o życiu stoczniowców.

SOPOT — „ B a ł ty k “ — „Psio-  
głowcy“ , od lat 12, godz. 15.30, 
17.30 i 19.30, prod. czeskiej — 
barw ny film histor . „Po lon ia“ — 
„Przed po topem “ I i Ił seria, 
od lat 16. godz. 16 1 19, prod. 
franc. - -  d ram a t  o problem ach 
wychowania młodzieży.

R epertuary  teatrów« i kin  po­
d a jem y  na podstawie informacji  
dy rekc j i  tea t ru  „W ybrzeże“ 1 
Okręgowego Zarządu Kin.

Konkurs
z nagrodami

Z okazji  II  z jazdu Zarząd Wo 
jewódzki LPZ  organ izu je  kon­
k u rs  z nagrodam i.  Główne w y­
grane  w konkurs ie :  motocykl
W FM, ap a ra t  radiowy, zegarek 
ręczny, row er ,  a p a ra t  fo tografi­
czny 1 wiele innych.

W arunk iem  o trzym an ia  nagro 
dy jes t  nabycie  ank ie ty ,  k tó ra  
kosztuje  5 i na leżyte  jej  wy 
pełnienie. Ankiety można n a ­
być we wszystkich oddziałach 
„Orbisu", domach towarowych, 
k ioskach „R uchu"  oraz w ko­
lach zak ładow ych  LPZ, Szczcgó 
ty k o n k u rsu  w ankiecie.

8.00

B a s i l ©  « fæ ie îrâ  Î S  § 3 m .
P ro g ra m  11 na fali 230,1 m 

Wiad. 8,06 — Piosenki dobrego przyjaciela"
młodzieżowe, 8.30 — Wiad. s.56
— K oncer t  solis tów. 11.55 —
Serwis CZRM-dla rybaków . 11.57
— Sygnał czasu. 12.04 — Wiad.
12.10 — Przegląd  prasy. 12.15 —
Utwory na flet 1 gitarę. 12.30 —
P ro g ram  i kom unika ty ,  12.40 —
Koncer t .  13.45 — Dla wyehowaw 
czyń przedszkoli  pog. 13.50 —
Piosenki.  14.00 — Wiad. 14.05 —
Inform acje .  14.09 — K om unika t  
o stanie  wód. 14.10 — Swojskie  
melodie. 14.30 — Muz. o p e re t ­
kowa. 15.05 — Pieśni  M. Mus- 
sorgskiego. 15.25 — P oem at  sym - go. 16.30 — Stylizowana muz.

19.00 -
Muz. i ak t. 19.25 — „Zartowr.e 
a t ra fne  opowieści biesiadne".  
19.40 — Pozna jem y  style m u­
zyczne. 20.30 — K ram  z piosen­
kami, 21.30 — Dziennik.  22.10 — 
Muz. taneczna .  22.20 — „Królew 
na" — pow. A, P iwowarczyka. 
£2.40 — Z naszych sal koncer to ­
wych. 23.50 — Osta tnie  wiad.

P rog ram  Wybrzeża. 16.00 —
Uczniowie Sr. Szkoły Muz. w 
szczecinie  przed m ikrofonem. 
16.15 — „Suita  kaszubska"  — 
aud. poet.-muz. F. Fenikowskie -

foniczny „R omeo i J u l i a "  —
Berlicza. 17.00 — Dla dzieci
opow, E. Niziurskiego „Lizus".
18.15 — Wiad. 18.20 — K oncer t  kawsze głosy świa ta 
chóru  PR. 18.45 — „Zwierzenia  Dziennik rybacki.

ludowa. 17.30 — Dziennik Wy­
brzeża. 17.45 — Piosenka ty g o ­
dnia. 17.50 — Aud. pt. „Najcie-  22.00 —
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